
RADIOAMATOR 



Str. 

277 

278 

282 

287 

288 

291 

293 

296 

297 

299 

300 

il 

Z KRAJU I ZAGRANICY 

Telewizyjny wzmacniacz antenowy — inż. 

Konrad Widelski 

Amatorski turystyczny odbiornik tranzy- 

storowy „Romantica”* — Dokończenic — 

inż. Janusz Justat 

Postęp w telefonii — K. W. 

Organy elektronowe — Cz. HH — inż. 

Konrad Widelski 

ELEKTRONIKA UŻYTKOWA 

Defektoskop magnetyczny — A. W. 

KĄCIK DLA POCZĄTKUJĄCYCH RA- 
DIOAMATORÓW ; 
Słuchamy programu w zakresie UKF — 

K. W. 

NASI CZYTELNICY PISZĄ... 

KRÓTKOFALOWIEC POLSKI 

Z ŻYCIA KLUBÓW RADIOAMATOR- 

SKICH 

Spotkanie z Czytelnikami — W. 

okł PRZEGLĄD WYDAWNICTW 

Okładkę projektował Wiktor Górka 

Konkurs dla umajsterkowiczów! 

CENTRALNY ZWIĄZEK SPOŁDZIELCZOSCI PRACY ogła- 

szą otwarty konkurs na najlepsze opracowanie 1 wykonanie 

wzorów różnych przedmiotów 0 charakterze użytkowym, 

nadających się do wykonania przez majsterkowiczów, 

z drewna, metalu i innych surowców łatwo dostępnych 

w kraju. 

Suma nagród wynosi łącznie 80000 zł. 

W konkursie mogą wziąć udział wszystkie osoby zaintereso- 

wane majsterkowaniem, Uczestnikiem konkursu może być 

jedna osoba lub zespół. 

Wzory zgłoszone na konkurs powinny odpowiadać następu- 

jącym warunkom: wykonanie z surowców dostępnych 

w kraju, a zwłaszcza odpadów metalowych, drzewnych, two- 

rzyw sztucznych i innych. 

Do konkursu nie mogą być nadesłane prace zgłoszone do 

Urzędu Patentowego. 

Warunki składania prac: 

e praca powinna być złożona lub nadesłana przesyłką po- 

leconą na adres: Sp. Pracy Usług Plasty nych i Przem. 

Art. „ORNO* — W-wa, ul. Nowy Swłat 52 z dopisem „Kon- 
kurs dla majsterkowiczów*. 

e wewnątrz przesyłki powinno znajdować się: zalakowana 

koperta opatrzona czytelnym godiem autora, imieniem 

1 nazwiskiem i adresem projektanta; pierwowzór lub ew. 

fotografię wraz z opisem lub rysunkiem; specyfikacje mate- 

riałlów związanych z wykonaniem danego przedmiotu; cenę 

materiałów; opis wykonania i czas określony w godzinach, 

potrzebny do wykonania przedmiotu. 

TERMIN nadsyłania prac konkursowych — najpóźniej do 

dnia 31 grudnia 1963 r. 

Sz ółowych informacji o regulamlnie ź innych sprawach 

odnośnie konkursu udzielają Wojewódzkie Związki Spól- 
dzielni Pracy oraz Sp. Pracy Usług Plastycznych 1 Przem. 
ArŁ „ORNO* w Warszawie, ul. Nowy Świat 52. 

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 15 miesiąca 

poprzedzającego kwartał — przez Urzędy Pocztowe, listonoszy oraz 

„Ruchu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 

— Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch — Warszawa, ul. Srebrna 12. W. 

ly i Delegatury 

Cena prenumeraty: kwartalnej zł 15—, półrocznej zł 30.—, rocznej zł 60.—. 

Cena prenumeraty za granicę jest o 40% wyższa od ceny podanej powyżej. Prenumeratę ze 

zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 

Wydawca: 

WYDAWNICTWA 

KOMUNIKACJI 

1 ŁĄCZNOŚCI 

Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. 

Egzemplarze zdezaktualizowane z lat 1959/1982 można nabywać w sklepie „Ruchu” przy ulicy 

Wiejskiej 14 w Warszawie. Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolpor- 

tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”* w Warszawie, ul. Srebrna 12, nr konta PKO 1-6-100020. 

Ogłoszenia w cenie 10,50 zł za 1 cm* na stronach okładkowych w wymiarach do 240 cm' lub 

ogłoszenia drobne do 30 wyrazów 

Warszawa 
ul. Kazimierzowska 53 

tel. 45-00-51 

— osobiste w cenie 3 zł a handlowe 4 zł za wyraz, przyj- 

muje Dział Handlowy Wydawnictw Komunikacji i Łączności, Warszawa, ul. Kazimierzowska 52. 

Nakład 40 000 egz. Ark. druk. 3. Papier druk. sat. V Kl. 60 8. 

Podpisano do druku 21.X.63 r. Druk ukończono 2.XT.63 r. 

ZZ, 

Zakłady Graficzne RSW „Prasa*, Warszawa, ul. Smolna 12, Zam. 1542. :-79. 
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Z kraju i zagranicy 

Qtwarcie pierwszej w kraju placówki serwisu napraw 
aparatury pomiarowej 

28 września br. nastąpiło otwarcie 

zorganizowanej przez Biuro Zbytu 

Sprzętu Teleradiotechnicznego w War- 

szawie pierwszej w kraju placówki 

usługowej w zakresie napraw i konser- 
wacji elektronicznej i elektrycznej apa- 

ratury  pomiarowo-kontrolnej. Placów- 
ka ta — pod nazwą „Unimetr* — mieści 

mę w Warszawie, przy ul. Kolejowej 

15/17 (tel. 326612). Uruchomiono w niej 

wzorcownię, dział aparatury elektronicz- 

nej, dział elektrycznych przyrządów wy- 

chyłowych oraz dział mechaniczny. 

W zakres świadczonych przez nią usług 

wchodzą naprawy wszelkiej aparatury 

produkcji zagranicznej oraz krajowej, 

legalizowanie jej parametrów technicz- 

nych, oraz skup uszkodzonych przyrzą- 

dów  pomiarowo-kontrolnych  importo- 

wanych z krajów  kapitalistycznych. 

W dalszych nieco zamierzeniach przewi- 

duje się stałą konserwację i naprawę 

aparatury u zbiorowych użytkowników 

na podstawie zlecenia i zawartej umo- 

wy. 
Usługa świadczona przez „Unimetr*' 

ma charakter profilaktyczny. Przyczyni 

się niewątpliwie do przedłużenia użyt- 

kowania kosztownej i precyzyjnej apa- 

ratury pomiarowej, a tym samym speł- 

niać będzie funkcję antyimportową. 

Nowo otwarta placówka dysponuje bo- 

gatym wyposażeniem technicznym, obej- 

Przesyłanie sygnałów telewizji przemysłowej 
liniami telefonicznymi 

Firma Grundig opracowała specjal- 

ny układ wzmacniająco-korygujący, 

który umożliwia przesyłanie sygnałów 

telewizji przemysłowej zwykłymi  li- 
niami telefonicznymi na odległość do 

1 km w paśmie video. 

Rozwiązanie to ma duże znaczenie w 

instalacjach kontroli przemysłowej, 

"w  Hannowerze; 

bankowej itp. Fotografia przedstawia de- 
monstrowanie przesyłania obrazu  te- 
stowego kablem o długości 1 km, na- 
winiętym na bębnie, w czasie Wystawy 

na dwu monitorach 
widoczny jest obraz testu po kame- 

rze i po kablu. 

(Radio et TV nr 7—8.63) 
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mującym najnowocześniejszą wzorcową 

aparaturę do badań kontrolnych i po- 

miarów elektrycznych, komplety precy- 

zyjnych narzędzi, pomoce laboratoryjno- 

warsztatowe, dokumentację techniczną 
oraz madzwyczaj pomysłowo urządzone 

stanowiska wobocze. Jest poza tym za- 

opatrzona w importowane części za- 

mienne i detale, których brak na ryn- 

ku. Do napraw przyjmowane są przy- 

rządy elektryczne wszystkich typów o 

dokładności 0.5 włącznie oraz elektro- 

niczne do mierzenia wielkości elektrycz- 
nych, jak: generatory, woltomierze lam- 

powe, mostki RLC, oscyloskopy, falo- 

mierze itp. 

W planach  przyszłościowych BZST 
przewiduje się uruchomienie w okresie 

do 1970 «w. przynajmniej jednej placówki 

tego rodzaju serwisu na terenie każdego 
województwa. 

Przenośny encefalograf 
magnetołonowy 

Nowe zastosowanie techniki magne- 

tofonowej w medycynie zainteresuje 
niewątpliwie naszych lekarzy. Firma 

Ampex opracowała czterościeżkowy 

magnetofon (zdjęcie) dla zapisu sygna- 

łów uzyskiwanych z elektrod reagują- 

cych na potencjały i prądy mózgowe 

(encefalograf), które następnie mogą 

być odtwarzane i analizowane np. na 

oscyloskopie. Urządzenie takie ma wy- 

miary sześciokrotnie mniejsze, zaś cena 

jego jest dwukrotnie niższa od kla- 
sycznego encefalografu wyposażonego 

w przyrządy samopiszące. 

Magnetofon ten służyć może również 

do zapisu przebiegu ciśnienia krwi, 

temperatury itp. fizjologicznych zmian 

u pacjenta. 

(Electronics World mr 1/63) 
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nż. Konrad Widelski N- 

zybka rozbudowa sieci nadaw- 
czych stacji TV umożliwia już 

dziś odbiór programu telewizyjnego 

na bardzo dużym obszarze kraju. Nie 

też dziwnego. że ilość zarejestrowanych 

odbiorników telewizyjnych przekroczy- 
ła liczbę miliona sztuk. Podany wskaź- 

nik jest tym bardziej cenny, że w więk- 
szości składają się nań aparaty pro- 

dukcji krajowej. Jednakże odbiór pro- 
gramu nie wszędzie jest jeszcze możli- 
wy, istnieją obszary, niewielkie co 

prawda, gdzie telewizja jeszcze nie do- 
tarła, lub gdzie są trudności z jej od- 

biorem. 

Telewizyjny 

WZMAGNIAGZ ANTENOWY 

cześnie wyjaśnić, że przedstawione 
na tej mapce zasięgi stacji podane są 

dla warunków rzeczywiście dobrego od- 

bioru, dlatego też praktyczny zasięg 

tych stacji (przy zastosowaniu dob- 
rych odbiorczych anten kierunkowych) 
jest znacznie większy. Trudna sytuacja 

kosztowne systemy antenowe zmonto- 

wane niejednokrotnie na  wielometro- 

wych konstrukcjach wsporczych. Jest 

to oczywiście konieczne dla uzyskania 

choćby tylko jako-tako poprawnego od- 

bioru. Zastanówmy się jednak, czy 
jest to jedyna i najlepsza droga postę- 

W celu zorientowania Czytelników o występuje również w miejscowościach powania. 

aktualnym stanie pokrycia obszaru kra- górskich, gdzie specyficzne warunki Dobrze zaprojektowana i wykonana 

ju programem telewizyjnym  zamiesz- terenowe ograniczają minimalny zasięg antena kierunkowa o dużym zysku 

czono na rysunku 1 mapkę ilustrują- stacji nadawczych. W tych w pewnym jest bezwątp'enia najlepszym wzmac- 

cą to zagadnienie (według stanu na sensie „upośledzonych”” okolicach, moż- niaczem sygnałów wielkiej  częstotli- 

dzień 1.1.1963 r.). Należy tutaj jedno- na napotkać bardzo skomplikowane i wości. Jej zalety są bezsporne: brak 

a (okoszatn 
Kołobrzeg — kanar yi 

" 
_ Kanał ll 

_panat M 

NN oGniezno 7 
POZNAN 7 

Kanoe VII > 

> l 
ŁODZ i 

xanot Xi AN i 
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WROCŁAW Chet, 
Kanatl | oj 

—— | 
OKIELCE) | N 

anat Vi Żawierce 

s > Gliwice 
LEGENDA MZ 

Kanał I/- stacja pracujaca w kanale Il, 
pozioma polaryzacja onteny 

Konat VII — stacja pracująca w kanale VIll, X 
pionowa polaryzacja anteny l 

Granice zasięgu podano dla wartości. 
500, — ala kanatów I:V 
?700pV — ała kanafow W+XIl 

Fonadto istnieje ponad 20 czynnych stacji  przekaznikowych * 
malej mocy 

9w Gdansku nadaje Się CZOSOWU FOWMEZ W KODALO ID 

Rys. 1. Rozmieszczenie i zasięg telewizyjnych stacji nadawczych w Polsce (stan na 1.I.1963 r.) 
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oraz niewielki, lecz 
w pewnym sensie 

„darmowy” zysk energetyczny.  Nie- 

jednokrotnie nie bez znaczenia jest 

również kierunkowość anteny, umożli- 

wiająca wyeliminowanie zakłóceń. Jeśli 
chodzi o zysk anteny, to oczywiście 
zależy on od rodzaju konstrukcji. 

Z bardzo dużym przybliżeniem moż- 

na przyjąć, że w najbardziej popular- 

nych antenach typu „Yaga” wzmoc- 

nienie (w dB) odpowiada mniej więcej 

ilości elementów systemu antenowego. 

Tak więc można uważać, że np. ante- 

na 3-elementowa posiada zysk 3 dB, 

5-elementowa 5 dB itd. Jednakże wy- 
konanie sposobem amatorskim anteny 
o rzeczywiście dużym zysku jest bar- 

dzo trudne: jak bowiem wykazuje bliż- 

sza analiza tego zagadnienia, jedynie 

proste  dwu-i  trzyelementowe  ukła- 
dy pracują zawsze zadowalająco. Ante- 

ny o większej liczbie elementów wy- 

magają już precyzyjnego i skompliko- 

wanego strojenia, a bez poprawnego 

dopełnienia tego warunku ich rzeczy- 

wisty zysk bardzo znacznie odbiega od 

wartości podawanych w opisach. Dla- 

iego też o wiele bardziej korzystne 
jest, np. postawienie zamiast  pięcio- 

lub sześcioelementowej anteny dwóch 
pięter po dwa — trzy elementy każde. 

Koszt i pracochłonność obu konstruk- 

cji są mniej więcej jednakowe, nato-- 

miast ostatni wariant zapewni nam 
bezwzględnie lepsze wyniki. 

Drugim zagadnieniem jest linia zasi- 

lająca. Ponieważ anteny dla „zdalnego 

odbioru transmisji telewizyjnych są z 

reguły zawieszane możliwie wysoko, 

więc całkowita długość linii zasilającej 

(od anteny do gniazdek wejściowych 

odbiornika) wynosi niejednokrotnie 30, 

40, a często i więcej metrów. Tłumie- 

nie sygnału na tak długim odcinku li- 

nii jest już dość znaczne i przy więk- 
szych częstotliwościach roboczych (rzę- 

du 200 MHz) może przewyższyć nawet 

zysk osiągany za pomocą kierunkowej 

"anteny. 
Jeszcze innym problemem, jaki musi- 

my uwzględnić, są zakłócenia  prze- 

mysłowe. Jak wiemy, zakłócenia te są 
z natury rzeczy najbardziej inten- 

sywne w pobliżu ziemi, natężenie ich 

zaś szybko maleje ze wzrostem wy- 

sokości. W tej sytuacji zdarza się nie- 

jednokrotnie, że odebrany przez antenę 

sygnał o dobrej jakości zostaje sprowa- 

dzany linią przesyłową w strefę za- 

kłóceń i tutaj dopiero — znacznie w 
międzyczasie osłabiony — może zostać 

zakłócony w sposób uniemożliwiający 

poprawny odbiór. Taką typową sytuację 

przedstawia rysunek 2. 

Po tym pobieżnymm rozpatrzeniu pod- 
stawowych zagadnień odbioru słabych 

sygnałów telewizyjnych, zalety  stoso- 

wania wzmacniacza antenowego stają 

się już chyba oczywiste. Wzmacniacz 

taki, zamontowany bezpośrednio pod 

samą anteną, nie tylko pokrywa z 

pewną nadwyżką straty sygnału w li- 

nii zasilającej, lecz poprawia również 

ogólną czułość układu odbiorczego. 

Łatwo się też domyślić, że jest on 

znakomitym środkiem  zaradczym na 

lokalne zakłócenia przemysłowe. 

Dlatego też niejednokrotnie warto 

jest stosować taki właśnie wzmacniacz 
z prostym systemem antenowym za- 
miast wieloelementowej anteny, tym 

bardziej, że budowa tej ostatniej jest 

szumów własnych 

stały w czasie i 
Pole zakłocen Pole zaśtocen, 

7 

Rys. 2. Typowy przypadek zdalnego odbioru transmisji telewizyjnej: sygnał odebrany 

za pomocą anteny o dużym zysku jest sprowadzany linią w.cz. w strefę silnych za- 

zakłóceń 

związana przeważnie ze znacznymi na- 

kładami materiałowymi, szczególnie w 

przypadku używania kanałów I -— V. 

W bardzo wielu przypadkach natomiast 

wzmacniacz antenowy będzie przysło- 

wiową „ostatnią deską ratunku”, któ- 

ra ząpewni poprawny, lub w ogóle 

umożliwi odbiór transmisji telewizyj- 
nych. 

Opisany poniżej wzmacniacz ante- 

nowy jest konstrukcją stosunkowo 

prostą, możliwą do wykonania nawet 

przez mało zaawansowanych radioama- 

torów. 

£UC 8a 

Antena"! 

Wopięcie G3v< 
zasilające 

wy w większości odbiorników  pro- 

dukcji fabrycznej. 

Klasyczny układ  kaskody posiada 

trzy obwody rezonansowe: wejściowy 

— w obwodzie siatki pierwszego stop- 

nią w.cz., sprzęgający — pomiędzy ano- 
dę pierwszego stopnia i katodą drugiego 

oraz wyjściowy — w obwodzie anodo- 
wym drugiego stopnia (rys. 4). Obwód 

sprzęgający spełnia w tym układzie spe- 
cjalną funkcję, a mianowicie — poza nor- 

malną selekcją sygnału — dopasowywu- 

je dość wysoką oporność wejściową 

pierwszego stopnia do niskiej opornoś- 

Jymetrycznu 
l5—E mo 2809 

Rys. 3. Schemat ideowy telewizyjnego wzmacniacza antenowego 

Schemat ideowy układu jest przed- 

stawiony na rysunku 3. Układ ten mo- 
że się wydać dla niewtajemniczonych 

nieco dziwny, dlatego też wyjaśniamy 

od razu, iż jest to stopień wzmocnie- 

nia w. cz. w układzie tzw, kaskody. 

Zastosowano tam dwie triody lampy 
ECC 84 (dla prądu stałego) połączone 
szeregowo. Pierwszy stopień pracuje 

jako zwykły wzmacniacz w. cz., nato- 

miast drugi — jako wzmacniacz z 
uziemioną siatką. Układ taki odzna- 

cza się małymi szumami własnymi i 
dość znacznym wzmocnieniem, jedno- 
cześnie zaś nie wykazuje tendencji do 

samowzbudzania, co niejednokrotnie 

bywa zmorą konstruktorów  telewizyj- 

nych wzmacniaczy antenowych. Z tego 

też powodu wzmacniacze w. cz. w 

układzie kaskody są obecnie popu- 
larnie stosowane jako stopień wejścio- 

ci wejściowej drugiego stopnia w.cz. z 

uziemioną siatką. Zrezygnowanie z do- 

kładnego dostrojenia tego obwodu 
wpływa oczywiście na wzmocnienie 

układu, które w takim przypadku jest 

przeciętnie 1,5 razy mniejsze od ma- 

ksymalnego. 

Układ elektryczny wzmacniacza w. 

cz. jest bardzo uproszczony. Nie po- 

siada on normalnie stosowanej neutra- 

lizacji, jak również nie jest strojony 

obwód z cewką L., co znacznie uła- 
twia konstrukcję i uruchomienie apa- 

ratury. Należy tutaj wziąć pod uwagę 

fakt, że naprawdę poprawne zestroje- 

nie trzyobwodowego, wzmacniacza w. 

cz. w układzie kaskody jest skompli- 

kowane i trudne do zrealizowania bez 

odpowiednich przyrządów. Dlatego też 

w warunkach amatorskich warto jest 
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Gmazdku wejsctowe 

Gmazdka wyjściowe 

Rys. 4, Rozmieszczenie podstawowych elementów na podstawie wzmacniacza 

a — widok od spodu, b — widok z góry 

zrezygnować z niektórych  „subtelnoś- 

ci* układu, osiągając w zamian możli- 
wie prosty schemat. Jednakże prostota 

ta jest okupiona niezbyt wielkim 

wzmocnieniem ogólnym: wynosi ono 

zaledwie około 4-6 razy *). Jest to 

zupełnie wystarczające, aby przeciętny 

odbiornik telewizyjny o czułości oko- 

ło  100--150 uv powiększył swą  czu- 

łość przez współpracę ze wzmacnia- 

czem do wartości rzędu 20--30 nV, a 
więc praktycznie do poziomu szumów. 
Oczywiście uzyskanie właściwego 

wzmocnienia układu (oraz  odpowie- 

dniej szerokości wstęgi przenoszo- 

nych częstotliwości) jest zależne od 

poprawnego zestrojenia obwodów 

wzmacniacza. To stosunkowo trudne 
zagadnienie będzie omówione szczegó- 

łowo w dalszej części opisu. 

Jak wynika ze schematu ideowego, 
wzmacniacz posiada własny zasilacz 
sieciowy, przy czym ze względów bez- 

pieczeństwa doprowadzone jest do nie- 

go napięcie około 6 V, użyte bezpo- 

średnio do żarzenia lampy ECC 84. Na- 
pięcie to zasila jednocześnie mały auto- 

transformator, który za pośrednictwem 
prostownika germanowego dostarcza 

napięcia stałego około 200 V. Napięcie 

zasilające wzmacniacz (6 V--) jest do- 

prowadzone do niego  dwużyłowym 

kablem w izolacji poliwinylowej, bar- 

dzo odpornej na wpływy atmosferycz- 

ne. 

W zasilaczu zastosowany jest prosty 

filtr wygładzający napięcie wyprosto- 

wane. Użyte są w nim, zamiast nor- 

malnie stosowanych kondensatorów 
elektrolitycznych, kondensatory tzw. 

blokowe (papierowe), bardziej odporne 

na niską temperaturę. 

wejście wzmacniacza jest syme- 

tryczne i posiada oporność rzędu 

60--80 QQ. Można więc do niego przy- 
łączyć zwykły pojedynczy dipol lub 

wieloelementową antenę z wibratorem 

pętlicowym, której oporność wejściowa 

zawiera się w granicach 30-150 Q. 

Ewentualne, niewielkie niedopasowanie 

oporności pozostaje w danym  przy- 

padku bez wpływu na jakość odbioru. 

*) Analogiczny wzmacniacz z  po- 

prawną neutralizacją t strojonym ob- 

wodem sprzęgającym zapewnia wzmo- 

cnienie ok. 2 razy większe przy nieco 

mniejszych szumach własnych (przyp. 

autora). 
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Wyjście 

tryczne, 

wzmacniacza, również syme- 

jest przystosowane do przy- 

łączenia popularnej i powszechnie 

obecnie stosowanej linii symetrycznej 

o oporności 240--280 Q). 

Zestawien'e części do budowy wzmac- 

Budowę wzmacniacza najlepiej roz- 

począć od przygotowania podstawy 

wzmacniacza (chassis). Podstawa ta w 

danym przypadku bynajmniej nie musi 
być metalowa; w egzemplarzu modelo- 
wym wykorzystano do tego celu dość 

duże pudełko z masy plastycznej, ja- 
kich obecnie wiele można spotkać na 
rynku. Na podstawie tej zamontowano 

„grubsze elementy wzmacniacza, jak: 

transformator zasilający, prostownik i 

podstawkę lampową (na wierzchu pu- 

dełka), kondensatory blokowe  (we- 
wnątrz pudełka). Ponadto w ściankach 
pudełka zamocowano po dwa gniazdka 

radiowe (wejście 1 wyjście wzmacnia- 
cza) oraz cewki. Rozmieszczenie tych 

zasadniczych elementów wzmacniacza 

pokazane jest na rysunku 4. 

Rys. 5. Wykonanie cewki I, i Lą na kor- 

pusie typu „Pionier (kanał VII) niacza: 

VI, V2 — lampa typu ECC 84 1 szt. 
LiL — cewki (wg tablicy Wykonanie cewek nie jest trudne. 

* w tekście 1 komplet Cewki Li oraz L. są nawinięte na 

R,  —opornik 120 Q/05 W 1 szt. o wik LD ost: ak: 
zespo! w L go j> RZ M y 4 5 

Rz a R, opornik 100 kQ 0,5 w ss. nięcia: 10-12 mm. Korpusy o średnicy 

R. — opornik 1 KO/0,5 w 1 szt. 1+8 mm (np. od odbiorników typu 
Rę — opornik 2 kQ1 Ww 1 szt. „Pionier” lub podobne) powinny po- 
C,+C — kondensator ceramiczny siadać rdzenie ferromagnetyczne (dla 

6,8 nE 4 szt. częstotliwości I pasma telewizyjnego, 
Cz, Cę — kondensator blokowy kanały I--V), lub mosiężne (dla często- 

2 uF/350 v 2 szt. tliwości III pasma telewizyjnego, kanały 

Pr — prostownik selenowy VI--XII), gdyż za ich pomocą doko- 
typu „Figaro** 1 szt. namy dostrojenia obwodu wejściowego 

Tr — transformator sieciowy 1 wyjściowego. Cewkę Li o średnicy 

typu „Figaro 1 szt. około 8 mm nawijamy bez korpusu, 

DŁ — dławik w. cz. (15 zwo- nie wymaga ona bowiem dokładnego 

jów G s mm) 1 szt. dostrojenia. Szczegółowe dane cewek są 

zestawione w tablicy. 

Ponadto potrzebny jest drobny Sposób wykonania cewek Ł,, L, oraz 
sprzęt montażowy, jak: podstawka Ly L- pokazano na rysunku 6, gdzie 

iampowa typu „noval”, gniazdka ra- uwidoczniony jest zespół cewek Li, L. 

diowe z nakrętkami, drut montażowy dla kanału VII. Natomiast na rysunku 

itp. 7 przedstawiony jest schemat monta- 

Tablica 

Cewka 1. ; | a Cewka L, Cewka L, Cewka L CowKA_ Br 
przewód © drut ó arut$ * drut g *, Przewód © 

Kanał 0,5 mm w | 0,5 mm w 
izolacji mam o | M R ISA izolacji 

w em: plastykowej emalii w cmalii w emalii plastykowej 

> 1 2X3 zw, 10 zwojów 12 zwojów 10 zwojów 2 X 3,5 zw. 

2 11 2x2zw. 9 zwojów 11 zwojów 9 zwojów 2x3 zw. 

E | m |2x2zw. 9 zwojów | 10 zwojów 9zwojów |2X3 zw. 
8 i zh 
a Iv 2 X 2zw. 8 zwojów 9 zwojów 8 zwojów 22x25 zw. 

v 2 X 2 zw. 7 zwojów 8 zwojów 1 zwojów 2 X 2,5 zw. 

VI 2X 15 zw. 5 zwojów 6 zwojów 5 zwojów 2x2 zw. 

> VII | 2 X 15 zw. 5 zwojów 6 zwojów 5 zwojów 2X2zw. 
ż ODA 
o VIII | 2X1zw 4 zwoje | 5 zwojów 4 zwoje 2 X-1,5 zw. 

5 1x |2X1zw. 4 zwoje 5 zwojów 4 zwoje 2 X 1,5 zw. 
4 |--— i 3 aaa oi) 
i x 2X1zw. 4 zwoje 5 zwojów 4 zwoje 2 X 1,5 zw. 

> | xI |2X1zw. 4 zwoje 5 zwojów 4 zwoje 2 X 1,5 zw. 

I XII 2X1zw. 4 zwoje 5 zwojów 4 zwoje 2 X 1,5 zw. 



żowy wzmacniacza, co. niewątpliwie 

znacznie ułatwi pracę początkującym. 

Jednocześnie zaleca się możliwie ścisłe 

skopiowanie tego schematu podczas 

montażu wzmacniacza, umożliwi to bo- 

wiem w prosty sposób osiągnięcie po- 

prawnej pracy układu. Jedynie w 

części zasilającej można pozwolić so- 

bie na znaczną dowolność w rozmie- 

szczeniu elementów, gdyż nie ma to 

prawie żadnego wpływu na jakość 
działania aparatury. 

Po zakończeniu mechanicznego i 
elektrycznego / montażu wzmacniacza 
należy sprawdzić jeszcze raz zgodność 

wykonanych połączeń ze schematem 

ideowym (rys. 3) i montażowym (rys. 

17), po czym można już przystąpić do 

uruchomienia i zestrojenia wzmacnia- 
cza. 

Przede wszystkim skontrolujemy dla 
pewności, jeszcze raz jakość obrazu 
1 dźwięku transmisji telewizyjnej uzy- 

skiwanej w dotychczasowych  warun- 

kach, tj. bez wzmacniacza. Używany 

odbiornik telewizyjny załączamy nieco 

wcześniej (15--20 minut), aby jego wa- 

runki pracy ustabilizowały się, po 

czym dokładnie dostrajamy go odpo- 

wiednim pokrętłem. Musimy tutaj wy- 

raźnie podkreślić, że budowa wzmac- 
niacza jest celowa tylko wówczas, je- 
żeli bez niego widoczne są na ekranie 

odbiornika wyraźne ślady transmisji. 

w takim przypadku zastosowanie 

wzmacniacza z pewnością umożliwi 
poprawny odbiór programu. Jeżeli na- 
tomiast w dotychczasowych /warun- 

kach nie istniały możliwości odbioru 
stacji, to budowa wzmacniacza mija 

się z celem, gdyż — jak sama nazwa 

wskazuje — służy on do wzmocnienia 

sygnału, natomiast nie może go od- 
tworzyć z niczego. 

Wzmacniacz przyłączamy do odbior- 

nika telewizyjnego, łącząc jego gniaz- 

da wyjściowe z gniazdami wejściowy- 
mi odbiornika za pomocą dwóch krót- 
kich przewodów w izolacji plastyko- 

wej. Symetryczny przewód antenowy 
przyłączamy do wejścia wzmacniacza. 

Następnie przyłączamy napięcie zasi- 

lające (zmienne) 6,3 V do przewodów 
zasilających wzmacniacz. Napięcie to 
najprościej jest uzyskać za pomocą 
transformatora 220/6,3 V (lub nawet 
transformatora dzwonkowego). Kto nie 
dysponuje źródłem takiego napięcia, 
może wykorzystać sposób włączenia 

G3V= 

zasilania wzmacniacza do posiadanego 

telewizora, podany w końcowej części 

opisu. Po włączeniu zasilania lampa 
wzmacniacza powinna się  rozżarzyć. 

Obserwujemy jednocześnie współpracu- 
jący ze wzmacniaczem telewizor; nie- 
kiedy pojawi się na jego ekranie od 

razu obraz telewizyjny lub jego słabe 

zarysy, przeważnie też słyszalny bę- 

dzie dźwięk towarzyszący. Jest jednak 

bardzo możliwe, że nie uzyskamy w 
ogóle żadnego: odbioru. Ten ostatni 

przypadek świadczy o zbyt dużym od- 

Oczywiście wzmacniacz stroimy przy 

odbiorniku nastawionym na pełny 
kontrast i pełną siłę głosu. Ostatecz- 

ne dostrojenie przeprowadzamy  kieru- 
jąc się zarówno kontrastem i jakością 

uzyskanego obrazu, jak również siłą 
głosu. W końcowej fazie strojenia mo- 

żemy ocenić pracę wzmacniacza wy- 

lączając go, a włączając antenę bezpo- 

średnio do gniazd odbiornika. Różnica 
w sile sygnału (znacznie większy kon- 

trast) powinna być wyraźnie widoczna. 

Ww pewnych przypadkach, a mianowi- 
strojeniu obwodów od częstotliwości cie przy stosowaniu odbiornika telewi- 
roboczych danego kanału, lub też o zyjnego 0 dużej czułości _ własnej 
nie działan u wzmacniacza. Dlatego też (rzędu 80--100 uv)» po  zestrojeniu 
należy przede wszystkim ponownie wzmacniacza antenowego może się 
sprawdzić montaż układu, a dopiero okazać, że odbiorowi towarzyszą zbyt 
następnie przystąpić do strojenia ob- wielkie szumy, widoczne również w 
wodu wejściowego oraz wyjściowego. postaci "śniegu" na ekranie kinesko- 

Lutować 

Ekran 
(blacha +02:05mm) 

Podstawa Podstawka lampowa 
wzmocniona 

Rys. 7. Wykonanie i montaż ekranu 

obwodów przeprowadzamy 

w przypad- 

Strojenie 

za pomocą rdzeni lub ież, 

ku poważniejszego rozstrojenia, przez 

zsuwanie albo rozsuwanie zwojów 

cewki, co również zmienia ich induk- 
cyjność. Trudno jest podać tutaj ja- 
kąkolwiek regułę, gdyż wszystko zale- 

ży nie tylko od dokładności wykona- 

nia cewek, lecz również — i to w 
bardzo poważnym stopniu — od po- 

jemności montażu wzmacniacza.  Je- 
dnakże jednym z najbardziej typo- 

wych przypadków jest odbiór jedynie 
dźwięku towarzyszącego przy całkowi- 

tym braku obrazu. Fakt taki świad- 
czy o zbyt wielkiej częstotliwości re- 

zonansowej obu obwodów, dlatego też 

należy wówczas zwiększyć indukcyj- 
ność cewek. Można tego dokonać; 

przez wkręcenie rdzeni  ferromagne- 

tycznych, przez wykręcenie rdzeni mo- 

siężnych, przez ściśnięcie zwojów 
cewki (LQ i L,) lub w ostateczności — 
przez zastosowanie cewek 0 jeden 
zwój większych. Jednakże aż takie 
rozbieżności z danymi uwidocznionymi 

w tablicy cewek są mało prawdopo- 
dobne. 

Rys. 6. Schemat montażowy telewizyjnego wzmacniacza antenowego 

pu. Należy wtedy nieco rozstroić ob- 
wody, np. jeden przez wkręcenie, a 
drugi przez niewielkie  wykręcenie 

rdzenia, przez co ogólne wzmocnienie 

nieco się zmniejszy. 

Po uzyskaniu poprawnej pracy 

wzmacniacza możemy zamontować go 

na stałe na maszcie antenowym, bez- 
pośrednio pod anteną. Ze względu na 

to, że będzie on wystawiony na dzia- 

łanie wpływów atmosferycznych, nale- 

ży go bezwzględnie „hermetyzować”. 
Najtańszym domowym sposobem takie- 

go zabezpieczenia jest po prostu 

umieszczenie tej niewielkiej aparatury 

w szczelnym woreczku z plastyku. Wo- 

reczki czy torebki takie są obecnie 
powszechnie stosowane np. do opako- 

wania różnych produktów  spożyw- 

czych. Oczywiście wejście i wyjście 
kabli należy dokładnie uszczelnić. 
Wzmacniacz umieszczamy _bezpośre- 

dnio pod anteną; jego wejście łączymy 

z końcówkami anteny możliwie krót- 
kimi przewodami. Symetryczny kabel 

w. cz. sprowadzamy od wyjścia 
wzmacniacza aż do pomieszczenia, w 

którym stoi odbiornik telewizyjny. Ka- 

bel ten nalezy prowadzić w pewnej 
odległości (co najmniej 1520 cm) od 

murów i ścian, przy czym powinien 

on być lekko skręcony (około 1 zwój 
na metr bieżący). Kabel zasilający 

prowadzimy oddzielnie, najkrótszą 
drogą. 

Ostatnim zagadnieniem jest zasilanie 
wzmacniacza. Jak już wiemy, potrzeb- 
ne jest tu napięcie zmienne około 6 V. 
Posiadacze odbiorników telewizyjnych 
tzw. „uniwersalnych” z lampami serii 
„P'* (wszystkie odbiorniki produkcji 
polskiej z wyjątkiem „Wisły”, więk- 

szość czeskich i węgierskich) muszą 
niestety stosować dodatkowy  transfor- 
mator 220/6,3 V. Może to być transfor- 
mator zasilający od dowolnego odbior- 
nika radiowego lub nawet transforma- 
tor dzwonkowy o  solidniejszej nieco 
konstrukcji, ponieważ całkowita moc 
pobierana przez wzmacniacz antenowy 
wynosi zaledwie około 5 W. Uzwoje- 
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Rys. 8. Rozmieszczenie nóżek „żaczenio- 

wych w różnych seriach lamp. Widok 

spodu lampy lub podstawki lampowej 

nie pierwotne tego transformatora 

włączamy do sieci poprzez wyłącznik 

sieciowy telewizora, co pozwoli na je- 

dnoczesne uruchomianie całego zesta- 
wu aparatury. 

Jeżeli wzmacniacz ma współpracować 
z telewizorem wyposażonym w lampy 
serii „E”, a więc z transformatorem 
sieciowym (odbiorniki radzieckie i nie- 

mieckie). to wtedy całe zagadnienie 

sprowadza się do przyłączenia przewo- 

dów zasilających wzmacniacz do odpo- 

wiednich nóżek (rys. 8) jednej z lamp 

telewizora (najlepiej głośnikowej). Jest 

to oczywiście bardzo proste rozwiąza- 

nie. 
W przypadku kłopotów z zasilaniem 

wzmacniacza (brak transformatora) 
możliwe jest również wykorzystanie 
posiadanego odbiornika  radiofoniczne- 

go, z których większość posiada sześ- 

ciowoltowe lampy serii E 81, E 21 lub 

o innych radzieckich - lub amerykań- 

skich oznaczeniach. Dlatego też na ry- 
sunku 8 są dodatkowo pokazane nóż- 

ki podstawek lampowych różnych ty- 

pów, do których należy przyłączyć 

przewody zasilające wzmacniacz ante- 

nowy w przypadku wykorzystania 

odbiornika. Ze względu na niewielką 

moc pobieraną przez wzmacniacz, każ- 

dy odbiornik wytrzyma bez uszczerbku 
to dodatkowe obciążenie. Należy jedy- 

nie pamiętać, że do tego celu nie wol- 

no wykorzystywać odbiorników  zupeł- 

nie małych, z których takie jak np. 

„„Figaro”, .,Kos”, „Violetta”, „Rozyna” 

itp. posiadają bardzo niewielki auto- 

transformator sieciowy. W tym osta- 

tnim przypadku wzmacniacz antenowy 
byłby galwanicznie połączony z siecią 

energetyczną, co jest niedopuszczalne 

dla konstrukcji tego typu. 

Na zakończenie warto może jeszcze 

wspomnieć, że istnieją znane sposoby 
doprowadzenia energii zasilającej do 

wzmacniacza antenowego za pomocą 
linii przesyłowej w. cz.  („Radio- 
amator” nr 2/62). Odpada wówczas 
oczywiście koszt przewodu  zasilające- 

go. 
Jednakże przestrzegamy wszystkich 

początkujących, że poprawne wykona- 

nie urządzenia tego typu bynajmniej 

nie jest łatwe i może być przyczyną ' 

niepowodzenia całej imprezy. Musimy 

pamiętać, że działanie wzmacniacza 

antenowego zasilanego energią za po- 

średnictwem linii przesyłowej w. cz. 
będzie zawsze co najmniej trochę gor- 

sze od działania tego samego wzma- 

eniacza zasilanego oddzielnym  prze- 

wodem. Dlatego też warto zainstalo- 

wać niewielkim zresztą kosztem od- 

dzielny przewód zasilający i uniknąć 

w ten sposób wielu kłopotów. Opisa- 

ny powyżej wzmacniacz będzie sto- 

sunkowo prostą konstrukcją, a przy 

jego poprawnym wykonaniu uzyskamy 

w efekcie wyraźną poprawę jakości 

zdalnego odbioru programu telewizyj- 
nego. 

inż. Janusz Justat 

Amatorski turystyczny odbiornik tranzystorowy 

Konstrukcja 

Odbiornik umieszczony jest w dwu- 

częściowej skrzynce drewnianej. Kształt 
1 zasadnicze wymiary skrzynki podane 
są na rysunku 3. Trudność sprawi na 

pewno wykonanie bocznych ścianek 
z dykty. Budowę najlepiej rozpocząć 

od wykonania przedniej 1 tylnej ścian- 

ki. Najbardziej nadaje się do tego celu 
twarde drewno, np. dębowe. Obydwie 
ścianki o grubości 5 -+ 6 mm należy 
połączyć kilkoma klockami tak; aby 
uzyskać sztywne zamocowanie ścianek 
w odpowiedniej od siebie odległości. 

Tak powstały szkielet został obity pa- 

skiem z dykty o grubości 4 mm, a pu- 

dełko przecięte na dwie części, przy 

czym z wnętrza usunięto niepotrzebne 
już klocki. Powstały w ten sposób dwa 
otwarte pudełka, które po połączeniu 

utworzyły skrzynkę odbiornika. 

w przedniej ściance pudełka od wew- 

nątrz przytwierdziłem 4 wsporniki do 

chassis 1 4 wkręty do umocowania 

głośnika. Obydwie połówki obudowy 

okleiłem folią igelitową. Aby ukryć 

połączenie obydwu części pudełka i ułat- 

wić zamykanie, wykonałem opaskę alu- 

miniową, którą następnie przymocowa- 

łem do przedniej części obudowy. Dla 
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„Romantica” 

(Dokończenie) 

1 Rys. 3. Skrzynka odbiornika 



Rys. 4. Płyta czołowa 

uzyskania efektu dekoracyjnego, opa- 

skę zabarwiłem na kolor złoty. 

Widoczny na rysunku 3 uchwyt wy- 

konany jest ze skóry i oklejony taką 

samą folią igelitową jak skrzynka. 

"Do przedniej części pudełka przymo- 

cowana jest za pomocą wkrętów płyta 

dekoracyjna z pleksiglasu. Jej kształt 

oraz wymiary pokazano na rysunku 4. 

Ręczne wykonanie otworów byłoby bar- 

dzo pracochłonne i mało dokładne, bez 

trudu natomiast można wykonać te 

otwory na frezarce. Płyta jest pomalo- 

wana po lewej stronie (to znaczy sty- 

kającej się z obudową) lakierem ni- 

tro. Pozostał tylko nie pomalowany pro- 

stokąt, który umożliwia obserwację 

skali aparatu. 

Chassis wykonano z bakelitu o gru- 
bości 3 mm i umocowano wkrętami 

do 4 wsporników znajdujących się w 

skrzynce. Na rysunku 5 pokazano 

kształt, rozmiary chassis i najważniej- 

sze otwory. 

zrezygnowałem z pokazywania wszyst- 

kich otworów, ponieważ zmniejszyłoby 

to czytelność rysunku, nie dając w 
zamian korzyści. Trudno bowiem przy 
puszczać, aby wszyscy, którzy chcieli- 

by ten aparat wykonać, mieli jednako- 

we części 1 podzespoły. Chcąc zosta- 

wić pewną swobodę działania wszyst- 

kim ewentualnym konstruktorom, po- 

dałem rysunki tylko najważniejszych 

detali. 

Aby opis obudowy 1 konstrukcji od- 

biornika był bardziej przejrzysty, uwi- 

doczniono na rysunku 6 wnętrze skrzyn- 

ki, a na rysunku 7 — ważniejsze detale 

(kółko napędowe kondensatora skali, 

rolkę prowadzącą linkę napędu skali 

1 kondensatora oraz wspornik anteny 

ferrytowej). 

Rozmieszczenie elementów odbiornika 
na chassis i sposób wykonania napędu 

skali przedstawiają rysunki 12a i b. 

Dane transformatorów i cewek 

Kształt 1 wymiary blaszki rdzenia 

transformatora Tr1 pokazano na rysun- 

ku 8a. Można także wykorzystać inny 

rdzeń, pożądane jest jednak, aby miał 

on możliwie duże okno. 
Do transformatora wyjściowego Tr 2 

wykorzystano rdzeń transformatora 
głośnikowego od odbiornika „Szarot- 
ka”. Wymiary blaszki rdzenia podano 

na rysunku Ub. Grubość pakietu bla- 

szek rdzenia równa jest w obydwu 

Rys. 6. Widok wnętrza obudowy 
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Rys. 5. Chassis główne 
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Rys. 7. Ważniejsze detale: a — kółko napędowe konutensatora skali; b — rolka pro- 

wadząca linkę napędu skali; c — wspornik anteny ferrytowej 

transformatorach szerokości środkowe-  przekładniach poszczególnych cewek po- Li, = 2,2 uH odczep po */, całkowitej 
go słupa kształtki. dane są w poniższym zestawien.u: ilości zwojów, licząc od „zimne 
Transformatory do układów  tranzy- go końca cewki. 

storowych muszą być nawijane w taki Fale krótkie: 

sposób, aby indukcyjność rozproszenia Lig 
była możliwie mała, a sprzężenie po- =2 ud odczep po 1/s całkowitej ——. stosunek liczby zwojów 0,2. 

między poszczególnymi uzwojeniami ilości zwojów, liczac od zimnego Liz 
jak największe. końca cewki. 
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Rys. 8. Blaszki rdzeni transformatorów: 

a — Tri; b — Tr2 

Na rysunku 9 przedstawiono sche- 

maty uzwojeń oraz dane nawojowe dla 

obydwu transformatorów. 

wę wzmacniaczu pośr. cz. zastosowa- 

łem gotowe obwody używane w od- 

biorniku „Eltra”, „Koliber” i „Czar”. 

Pierwszy obwód oznaczony jest przez 

wytwórnię czerwoną kropką, drugi 

i trzeci — zieloną, a czwarty — niebie- 
ską. 
Cewki obwodów wejściowych i oscy- 

latora wykonałem we własnym zakresie, 
wykorzystując po przeróbkach cewki 

z odbiorników produkcji krajowej. Dane 

dotyczące indukcyjności poszczególnych 

cewek obliczone są dla kondensatora Rys. 10. Rozmieszczenie detali wzmacniacza pośr. cz. 
strojeniowego o pojemności maksymal- 

nej 380 pF. Dane o indukcyjnośc'ach i 

Fale średnie: 

L. = 220 LH odczep po 1j1o całkowitej 

e ilości zwojów, licząc od „zim- 
nego” końca cewki. 

ły Li, 7 105 uH odczep po 2/,. całkowitej 
ilości zwojów, licząc od „zimne- 

go” końca cewki. 

Lix 
—— stosunek liczby zwojów 0,05. 

Lic 

Rys. 9. Schemiaty uzwojeń transformatorów Fale długie: 

a — transformator Tr! (Z, = 1700 zw. drutu DNE © 0,1 mm; Za, Z; = 650 zw. drutu , 
RA ŻY 0,25 mm; Z, Z; — nawijać bifilarnie — dwoma drutami; Zą — nawijać A = 2,5 mH odczep po 4; całkowitej 

b — transformator Tr2 (Z4, Z4 = 290 zw. drutu DNE 6 0,6 mm; Zz, Zz = 60 zw. drutu ilości zwojów, licząc od „zimne- 
DNE © 0,3 mm). Transformator nawijać bifilarnie go końca cewki. 
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Ł,, = 150 ufł odczep po 4; całkowitej 
ilości zwojów, licząc od „zimne- 
go” końca cewki. 

1 

L 
z stosunek liczby zwojów 0,05. 

17 

Cewka pomiarowa L, składa się 

z dwóch uzwojeń, połączonych ze so- 

bą szeregowo. Pierwsze uzwojenie (15 

zw.) nawinięte jest w odległości 15 mm 

od cewki L,, drugie uzwojenie (rów- 

nież 15 zw.) — umieszczone w odległo- 

ści 15 mm od cewki L,. 

MONTAŻ 

Wszystkie elementy układu elektrycz- 
nego odbiornika zostały zmontowane 
na chassis. Jedynie głośnik przymoco- 
wany jest do skrzynki obudowy i po- 

łączony z chassis przewodami. Obroto- 

wy przełącznik zakresów typu „Aga 

posiada dwie płytki. Kontakty pierwszej 

z nich przełączają obwody wejściowe, 

natomiast kontakty drugiej płytki 
obwody oscylatora. 

Do montażu wykorzystane zostały 
obydwie strony chassis. Po jednej stro- 

nie (widocznej po otwarciu obudowy) u- 

mieszczono: przełącznik zakresów, kon- 

densator, chassis pomocnicze, antenę 

ierrytową, transformator, tranzystory, 

bezpiecznik i gniazdka wtyczkowe (rys. 

12a). Po drugiej stronie znajdują się: po- 

tencjometry, napęd skali i kondensatora, 

część oporników i kondensatorów oraz 
większość przewodów montażowych (rys. 

12b). Część elementów umieszczono na 

chassis pomocniczych, cewki i trymery 
oscylatora — na jednej płytce wraz z 

opornikami tłumiącymi, wzmacniacz 

pośr. cz. z detektorem — na drugiej i dwa 

pierwsze stopnie wzmacniacza m. cz. — 
na trzeciej. 

Szczegółowe rozmieszczenie części skła- 

dowych wzmacniacza pośr. cz. przedsta- 
wiono na rysunku 10, a wzmacniacza 

m. cz. na rysunku 11. 

Aby nie komplikować więcej i tak 

dość złożonych rysunków  montażo- 

wych chassis, nie zaznaczono połączeń 

między cewkami i przełącznikiem, tym 

bardziej, że schemat ideowy nie po- 
zostawia wątpliwości co do sposobu po- 

łączeń. 
W zastosowanych w odbiorniku koń- 

cówkach lutowniczych uchwyty umoco- 
wujące przechodzą na drugą stronę chas- 

sis, gdzie są zagięte. Uchwyty te ozna- 

czono na schemacie czarnymi kwadra- 
tami w tych przypadkach, gdy dołą- 

czano do nich jakieś przewody. 
Obydwie strony chassis pokazane są 

dodatkowo na rysunkach 13a i b. Nie- 
zależnie od tego rysunek 14 przedsta- 

wia całkowicie zmontowany aparat ze 
zdjętą tylną ścianką. 5 

URUCHOMIENIE 

Po zmontowaniu odbiornika, przed 
pierwszym włączeniem prądu, trzeba 

bardzo dokładnie sprawdzić czy wszyst- 
kie połączenia układu są prawidłowe. 

Tylko takie postępowanie zapewnia, że 

żaden tranzystor nie ulegnie zniszcze- 

niu. Właściwy bezpiecznik musi znaj- 

dować się zawsze na swoim miejscu. 

A oto przyrządy niezbędne przy uru- 

chomianiu: woltoamperomierz o dużej 
czułości, przynajmniej 20 kQ/V; oscylo- 
graf katodowy ze wzmacniaczem pio- 
„nowym przenoszącym częstotliwości do 

Rys. 11. Rozmieszczenie detali wzmacniacza m. cz. 

2 MHz; generator sygnałowy z modu- 

lacją amplitudy. Oprócz tego, duże usłu- 

gi odda generator akustyczny, wolto- 

mierz lampowy i miliwoltomierz o czę- 
stotliwości granicznej większej niż 0,5 
MHz. 

W pierwszym etapie uruchomienia ha- 
leży dobrać punkty pracy poszczegól- 
nych tranzystorów tak, aby nie róż- 
niły się od podanych więcej niż 

15--20%%. Do regulacji punktu pracy słu- 
żą następujące oporniki (licząc od tran- 

zystora T1): Raj» Ro, Rz, Ry, R 

i R... 
Po ustawieniu punktów pracy lub 

nawet przed tym, kontroluje się wiel- 

kość poboru prądu z baterii, bez syg- 

nału na wejściu odbiornika. 

Następny etap to sprawdzenie pracy 

wzmacniacza m. cz. Do punktu 3* dołą- 

czamy generator sygnałowy i na oscy- 
lografie dołączonym do zacisków głoś- 

nika sprawdzamy kształt sygnału. W ra- 
zie zauważenia zniekształceń sygnału, 

14 Big 

(UMI I 
Ł 

ustalamy za pomocą oscylografu, gdzie 

one powstają, a następnie usuwamy 

przyczynę. Następnie sprawdzamy czu- 

łość poszczególnych stopni wzmacnia- 

cza m. cz. Badamy wielkość sygnału, 

który trzeba doprowadzić do punktów 

J*, 2%, 3*, aby uzyskać moc wyjściową 

50 mW. Przy pomiarze w p. 3* poten- 

cjometr siły głosu powinien być usta- 

wiony w pozycji „maksimum”. Warto 
jeszcze upewnić się, czy wzmacniacz 

m. cz. pozwala uzyskać moc wyjścio- 

wą rzędu 1 W. 

Jeżeli wzmacniacz m. cz. funkcjonuje 

poprawnie, przystępujemy do strojenia 

wzmacniacza pośr. cz. W tym celu do 

zacisków głośnika  dolłączymy _wolto- 

mierz na prąd zmienny. Odlutowujemy 

jeden koniec diody D1. Generator Ssyg- 

nałowy dołączymy do kolektora tran- 
zystora T4 przez kondensator 50 pF. 

*) Punkty 1--8 oznaczone są na sche- 
macie ideowym w kółku. 

Rys. 12a. Rozmieszczenie elementów odbiornika na chassis (tył) 



Rys. 12b. Rozmieszczenie elementów odbiornika na chassis (przód) 

Rdzeniem cewki Liq stroimy aż do uzy- 
skania maksimum wychylenia wska- 
zówki woltomierza. Potencjometr siły 

głosu powinien być nastawiony podczas 

całego procesu strojenia na najwięk- 

szą siłę głosu. Następnie generator do- 

łączamy do kolektora. T3 i stroimy L, 

1 LĘ na maksimum. Z koiei przyłącza- 

my generator do kolektora T1 i stroimy 
obwód L,. W końcu łączymy genera- 

tor z punktem 8* 1 korygujemy zestro- 
jenie poszczególnych obwodów. Jeżeli 

Rys. 13. Widok chassis głównego | 
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działanie wzmacniacza pośr. cz. budzi 
wątpliwości, to sprawdzamy jego czu- 
łość, doprowadzając sygnał z generato- 

ra do p. 6*, 5* i 4*. W przypadku, gdyby 
wzmacniacz pośr. cz. zdradzał skłon- 
ności do oscylacji mimo prawidłowego 

montażu, można tłumić poszczególne 
filtry pośr. cz. dołączając oporniki o 

wartości kilkuset omów do uzwojeń 
bazy. 

Następną czynnością będzie sprawdze- 

nie pracy oscylatora na poszczególnych 

zakresach fal. Do punktu 7* przyłącza- 

my sondę woltomierza lampowego i ba- 

damy, czy napięcia oscylatora w ca- 

łym paśmie częstotliwości danego za- 

kresu fal mają odpowiednią wartość. 

Jeżeli napięcie oscylatora jest za duże 

lub powstają drgania pasożytnicze, to 

należy zwiększyć wartość opornika sze- 

regowego, a zmniejszyć wartość rów- 
noległego. Na przykład: na zakresie fal 

średnich zmniejszyć wartość opornika 

Rog, a zwiększyć Rag: Jeżeli natomiast 

amplituda napięcia oscylatora okaże się 

za mała, to trzeba zmniejszyć wartość 

opornika szeregowego, zwiększając jed- 

nocześnie wartość opornika równole- 

głego. 
Następny etap to zestrojenie oscylato- 

ra i obwodów wejściowych. Podczas 

strojenia oscylatora na falach długich 
i średnich generator może być dołączo- 

ny do cewki pomiarowej w p. 8*. Przy 

strojeniu obwodów wejściowych zakre- 

sów długo- i średniofalowych, do wyj- 

ścia generatora należy dołączyć cewkę 

© indukcyjności ok. 1 mH. Cewka ta 

powinna być umieszczona w odległości 

kilkunastu centymetrów od anteny fer- 

rytowej. . 

Przy strojeniu oscylatora i obwodów 

wejściowych dla fal krótkich generator 

należy dołączyć poprzez kondensator 

100 pF do gniazdka antenowego Gi: 

Oscylator i obwody wejściowe stroi 

się tak samo, jak w odbiorniku lam- 

powym. 

Rys. 14. Widok odbiornika ze zdjętą 
tylną ścianką 

Po zestrojeniu odbiornika trzeba usta- 

lić właściwy punkt pracy dla diody 

tłumiącej Dl., W tym celu dobieramy 
taką wartość opornika  regulowanego 

R., aby w żadnym punkcie dowolnego 

zakresu fal napięcie zaporowe na dio- 

dzie D1 nie było mniejsze niż 0,3 V. 
w końcu sprawdzamy czułość odbior- 

nika na poszczególnych zakresach. Przy 

tym pomiarze generator dołączamy do 

punktu 1* cewki pomiarowej Li i usta- 

lamy, jaka wielkość sygnału wejścio- 

wego konieczna jest do uzyskania mocy 

wyjściowej 50 mw. 

WYNIKI POMIARÓW 
Przy wszystkich pomiarach napięcie 

zasilania wynosiło 12V. Podczas mie- 

rzenia odbiornik był ustawiony na czę- 

stotliwość 1 MHz. 

Pobór prądu z baterii: 

przy mocy wyjściowej 0 mW — 22 mA 

50 mW — 50 mA 

„ " „ 1000 mW — 150 mA 

e wzmacniacz małej częstotliwości 

Punkt pracy tranzystorów: 

1** napięcie bazy — 0,14 V 

2** napięcie emitera — 3 V 

3** napięcie kolektora — 5,5 'V. 
Spadki napięcia na  opornikach  fil- 

trujących Rai = 0,8, V, Rzy = 1,0 V. 

Czułość: 
(generator m. cz. dołączony do punktu 

pomiarowego poprzez kondensator 0,1 

F. Opornik Ry; zwarty, siła głosu na- 

stawiona na maksimum. Częstotliwość 

sygnału 800 Hz). 

Punkt 3* — moc wyjściowa 50 mw — 

2 mV, moc wyjściowa 1000 mW — 7 mV, 
punkt 1* — moc wyjściowa 50 mw — 
1V, punkt 2* — moc wyjściowa 50 mW — 

17 mV. 
Przyjęto, że oporność głośnika przy 

800 Hz równa jest 4Q. 
Zniekształcenia nieliniowe: 
(Miernik zniekształceń dołączony rów- 

nolegle do zacisków głośnika) 

Moc wyjściowa 100 mW — 3% 
" " 1000 mW — 5% 

Szerokość przenoszonego pasma: 

200 Hz — 12 kHz 

Nierównomierność względem poziomu 

napięcia: 

przy 800 Hz — max 3 dB 

© Wzmacniacz pośredniej częstotliwości 

Punkty pracy tranzystorów: 

4** — spadek napięcia na oporniku ko- 

lektora 0,9 V. 

„ „ „ 

**) Punkty 1--7 oznaczone są na sche- 
macie ideowym w kwadratach. 



5** — spadek napięcia kolektora 0,7 V. 

Czułość: 
(generator w. cz. o oporności wyjścio- 

wej 80 QQ. Częstotliwość modul. 400 Hz. 

Głębokość modulacji 30%. Generator do- 
łączany do punktów pomiarowych po- 

przez kondensator 0,05 uF. Siła głosu 
nastawiona na maksimum). 
Punkt 4* — moc wyjściowa 50 mw — 

200 „V, punkt 5* — moc wyjściowa 50 

mw — 60 LV. 

Szerokość przenoszonego pasma: 4,5 

KHz. 
Stopień przemiany częstotliwości — 

mieszacz i oscylator: 

Punkty pracy tranzystorów: 

6** — spadek napięcia na oporniku ko- 

lektora 0,6 V. 
17** — spadek napięcia na oporniku ko- 

lektora 0,8 V. 

POSTĘP W 

adiotechnicy patrzą na ogół z pe- 

wną  nieuzasadnioną zresztą wyż- 

szością na telefon i wszelkie urządzenia 

telekomunikacji przewodowej. Warto je- 

dnak pamiętać, że telefon powstał w 
roku 1876, w dniu, gdy Graham Bell, 
połączywszy dwoma długimi przewoda- 

mi dwie skonstruowane wspólnie ze 
swym pomocnikiem Tomaszem Watso- 

nem słuchawki, wypowiedział przed 

jedną z nich proste słowa: „Mówi Bell, 

Graham Bell. Jeśli słyszysz mnie, po- 
dejdź do okna i pomachaj  kapelu- 
*szem...'* 
Eksperymentalna aparatura, za  po- 

mocą której Bell t Watson przepro-, 
wadzali próby, była bardzo prymity- 

wna. Były to w zasadzie dwie słuchaw- 
ki elektromagnetyczne, do których na 
przemian to mówiło się, to znów ich 
się słuchało. Do nadawania i odbioru 
Służyło więc to samo urządzenie. Roz- 

dział tych funkcji nastąpił jednak dość 
szybko, gdyż wkrótce jednocześnie dwaj 
Amerykanie — Dawid Hughes i słynny 
do dziś Tomasz Edison — zakomuniko- 
wali światu, iż skonstruowali mikro- 
fon, znakomicie poprawiający jakość 
rozmów telefonicznych. W tej klasycz- 
nej postaci telefon złożony z mikrofonu 
węglowego, baterii zasilającej, słuchaw- 
ki i cewki indukcyjnej przetrwał bez 
zasadniczych zmian aż do dzisiaj. 

"Technika jednak nigdy nie stała w 

miejscu. Wkrótce opracowano system 

dwukierunkowego wykorzystania linii 
telefonicznej, umożliwiający prowadze- 

nie normalnej rozmowy za pomocą 

dwóch mikrotelefonów. Kolejnym eta- 

pem, po wybudowaniu central ręcznych, 

było wprowadzenie systemów automa- 

tycznego wybierania dowolnego abo- 

nenta przy użyciu tarczy numerowej. 

Możność wywołania żądanej osoby 
przy użyciu małego aparatu, acz- 

kolwiek niegdyś graniczyła niemal z 
magią, nie dziwi już dzisiaj nikogo. 

Współczesne urządzenia telefonii auto- 

matycznej są układami  elektromecha- 

Napięcie oscylatora mierzone w punkcie 

7* (wartość skuteczna): 

fale średnie 0,11--0,17 V 

fale długie 0,14--0,17 V 

fale krótkie 0,15--0,19 V 

Napięcie zaporowe diody  tłumiącej 

mierzone przy braku sygnału: 0,5 V 

Czułość odbiornika: 
(moc wyjściowa 50 mW, siła głosu na 

maksimum. Dla fal średnich i długich 
generator dołączony do punktu 8* an- 

teny pomiarowej, dla fal krótkich do 

gniazdka antenowego G,) 

fale średnie 1 MHz — 10 pV 
fale długie 0,2 MHz— 5 pV 
iale krótkie 10 MHz — 100 pV 

Wszystkie napięcia mierzono wolto- 

mierzem lampowym. 

TELEFONII 

nicznymi. Między innymi, szczególnie ten 
fakt dyskryminuje telefon w oczach 
radiowców. Jednakże telefon jutra bę- 

dzie oparty o jak najbardziej nowocze- 

sne osiągnięcia elektroniki i w tym kie- 

runku poczynił już co prawda pierwsze, 

ale jakże poważne kroki, 

Firma Bell Telephone Co. zainstalo- 

wała w jednym z małych miasteczek 

Stanów Zjednoczonych (10000 mieszkań- 
ców) elektroniczną centralę telefoniczną 

o pojemności do 8000 abonentów. Apa- 

ratura jest wyposażona w ponad 12000 

tranzystorów, 105000 idiod półprzewod- 

nikowych i 25000 lamp neonowych. Cen- 

trala ta dokonuje wszelkich czynności 

związanych z wybieraniem i łączeniem 

abonentów wyłącznie na drodze elek- 

tronowej. Nie mają więc tam miejsca 

jakiekolwiek operacje mechaniczne — 
ten fakt niewątpliwie zyska już pe- 

wne uznanie radiotechników. 
Jednakże naprawdę doniosłą innowa- 

cją jest zainstalowanie dla każdego nu- 
meru tak zwanej „pamięci fotograficz- 

nej*. Układ pamięciowy magazynuje 
otrzymane informacje na płytce miko- 

wej, oczywiście w postaci ładunków 

elektrycznych. Każda płytka posiada 

pojemność do dwóch milionów elemen- 

tarnych informacji. Odczyt jak również 
kasowanie zmagazynowanych  informa- 
cji są dokonywane za pomccą ostrej 
wiązki elektronów, analogicznie jak w 
telewizyjnej lampie analizującej. 

Układy pamięciowe mogą spełniać róż- 
norodne funkcje: w przypadku wybra- 

nia zajętego numeru po pewnym czasie 
sygnalizują samoczynnie, że dany abo- 

nent został zwolniony, przyjmują i re- 
jestrują określone informacje podczas 

nieobecności abonenta itp. Informacje 

te mogą być odtworzone na żądanie 

abonenta. Możliwe jest również przeka- 

zywanie informacji w formie zakodowa- 

nej z jednego układu pamięciowego do 

drugiego. 
Innym, niemniej ciekawym osiągnię- 

ciem jest nowy sposób eksploatacji ka- 

bla transatlantyckiego Ameryka—Euro- 
pa. Dla tego: celu została już dość da- 

wno (1960 r.) zainstalowana specjalna 

aparatura złożona z około 10000 podze- 

społów. Ma ona za zadanie stałą kon- 

trolę stanu chwilowego wykorzystania 

wszystkich obwodów. Każdy obwód jest 
sprawdzany 8000 razy na sekundę. W 

przypadku nawet bardzo krótkiej przer- 

wy w rozmowie (np. chwila wahania, 

czy zastanowienia u rozmówców, przer- 

wy pomiędzy zdaniami czy poszczegól- 

nymi słowami) automatyczna aparatura 

natychmiast przerzuca daną linię innej 
parze abonentów. Naturalnie w mo- 

mencie, gdy z naszych ust wydobędzie 

się znowu pierwszy dźwięk mowy, nie- 

zawodna i szybka aparatura podaje 

nam natychmiast do dyspozycji jaką- 

kolwiek linię wolną w danym momen- 
cie. Nie trzeba chyba dodawać, że 

urządzenie działa tak szybko i niezawo- 
dnie, że żaden z rozmówców nie do- 
myśla się nawet, że nie posiada wła- 
ściwie stałego połączenia z drugim 
kontynentem. 

Dzięki urządzeniu na trzydziestu sze- 

ściu obwodach transatlantyokiego kabla 

można prowadzić do czterdziestu ośmiu 
rozmów jednocześnie. Przewiduje się, że 

za pomocą analogicznej, lecz większej 

aparatury będzie można zwiększyć o 

100% liczbę jednocześnie prowadzonych 

rozmów na nowym kablu, którego uru- 
chomienie przewidziane jest w bieżącym 
roku. 

Radiotechnicy powinni jednocześnie 

zrewidować nieco swój pogląd ma po- 
zorną ' ekonomikę bezprzewodowego, ,,ra- 

diowego'* przekazywania informacji. 
Oczywiście, w pewnych przypadkach 

(np. w służbach ruchomych) jest to 

jedyne możliwe — przynajmniej  do- 

tychczas — rozwiązanie, Miliony radio- 

telefonów krótko- i ultrakrótkofalowych 
pośredniczą więc dziś w rozmowach te- 

lefonicznych prowadzonych z lądem z 

pokładu statków i samolotów, umożli- 
wiają łączność telefoniczną z pędzącym 

pociągiem czy samochodem. Jednak z 

technicznego punktu widzenia bezkie- 

runkowe promieniowanie na wszystkie 

strony świata informacji przeznaczonych 

wyłącznie dla jednej ściśle zlokalizowa- 

nej osoby wydaje się bez wątpienia 

mało celowym rozwiązaniem. Jednocze- 

śnie stan taki nie jest możliwy do 

utrzymania na dłuższą metę wobec la- 

winowego wzrostu zapotrzebowania na 

kierunkowe przesyłanie informacji. 

Czyżby więc stało przed nami widmo 

powrotu do przewodów, cofnięcie się w 

epokę Bella i Morse'a? 

Na to pytanie dają nam jasną odpo- 

wiedź ostatnie doniosłe wydarzenia w 
dziedzinie telekomunikacji. Zastosowanie 
sztucznego satelity „TELSTAR, czy też 

młodszego o około pół roku „RELAY* 

do przekazywania rozmów transkonty- 
nentalnych jest nowym doniosłym kro- 

kiem w dziedzinie przekazywania in- 
formacji. Jeszcze większe możliwości 
kryje w sobie rewelacyjny „LASER'. 
Ten interesujący kryształ rubinu potęż- 
nie skupia w bardzo ostrą wiązkę fale 

świetlne. A jak wiemy z teoretycznych 

obliczeń, na fali o częstotliwości światła 

można przenosić dziesiątki milionów roz- 

mów telefonicznych jednocześnie. 

A więc jednak telefon Grahama Bella 

ma w epoce elektroniki jeszcze kolo- 
salną przyszłość przed sobą. 

K.W. 
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Organy elekironowe 

Część II 

pierwszej części artykułu omówione zostały w skrócie 

zasadnicze problemy klawiszowych instrumentów elek- 

tronowych. Wprowadzenie takie było konieczne dla tych 

Czytelników, którzy posiadając jednocześnie pewien zasób 

wiedzy radiotechnicznej i muzycznej, pragnęliby samodziel- 

nie taki instrument skonstruować. Pomocą w tym przedsię- 

wzięciu będą dla nich podane niżej przykłady konkretnych 

rozwiązań poszczególnych elementów instrumentu, jak rów- 

nież uwagi co do ich praktycznego wykonania. 

Należy jednak zawczasu rozczarować część Czytelników: 
w artykule nie zostanie podany pełny schemat i opis kon- 

strukcyjny organów elektronowych. Posunięcie to jest jak 

najbardziej świadome i celowe, może być również w prosty 

sposób wyjaśnione. Budowa organów elektronowych jest 

przedsięwzięciem bardzo kosztownym — szczególnie w sto- 

sunku do możliwości finansowych przeciętnego radioama- 

tora. Koszt ten jest oczywiście zależny od wielkości instru- 

mentu i jego parametrów technicznych. Dlatego też każdy 
zainteresowany powinien samodzielnie i świadomie rozpraco- 

wać schemat instrumentu w taki sposób, aby koszt jęgo bu- 
dowy mieścił się w ramach aktualnych możliwości finan- 
sowych. Drugie zagadnienie, to minimum ryzyka. O ile 

można dopuścić znaczny procent ryzyka przy budowie np. 

radioodbiornika (maksymalne straty rzędu setek złotych), 

o tyle przystępując do budowy aparatury, której koszt sa- 

mych części sięga tysięcy złotych, należy mieć bezwzględną 

pewność, że przedsięwzięcie nasze doprowadzimy do właści- 

wego końca. Toteż podkreślamy tu z całym naciskiem, że 

wielogłosowy instrument elektronowy może być wykonany 
jedynie w oparciu o poważny zasób zarówno teorii jak 

1 doświadczenia radiotechnicznego, Kto nie potrafi samo- 

dzielnie zaprojektować instrumentu w oparciu o podane 

przykłady, dla kogo problemem jest, np. wzmacniacz mo- 

cy lub zasilacz — ten niech nie planuje budowy organów 

elektronowych. Opublikowanie pełnego schematu instrumen- 
tu mogłoby zachęcać do jego odwzorowywania bez właści- 

wego zasobu umiejętności i byłoby niewybaczalnym błę- 

dem. Musimy tu przecież pamiętać jednocześnie, że istnieją 

niejednokrotnie trudności w uzyskaniu elementów identycz- 

nych z zaleconymi. W takiej sytuacji konstruktor instru- 
mentu może liczyć tylko na własne siły. 

Po tym może przydługim, lecz — niestety koniecznym — 

wstępie moglibyśmy już przystąpić do omawiania konkret- 

nych przykładów. Przede wszystkim należy jednak roz- 
strzygnąć zasadniczy problem: lampy, czy tranzystory? 

Generator [Beg barwy fonuj Wzmacniacz) q K| 

o Urata ||-||-maj 

Generator 
mibrato 

Rys. 6. Schemat blokowy jednogłosowego instrumentu elek- 

tronowego 

Większość Czytelników jest prawdopodobnie lepiej zazna- 

jomiona z układami lampowymi i odczuwa pewną niechęć 

lub brak zaufania do tranzystorów. Jednakże w przypadku 

instrumentu elektronowego decyduje przede wszystkim eko- 
nomia; instrument tranzystorowy będzie w większości przy- 

padków tańszy od lampowego. Wystarczy uświadomić sobie, 

że najtańsze tranzystory krajowe są do nabycia w cenie 

dwudziestu kilku złotych za sztukę. Koszt dwu tranzystorów 

przewyższa co prawda nieco koszt podwójnej triody (np. 

ECC 82, 83), jednakże stosując półprzewodniki oszczędzamy 

znacznie na elementach układu jak: podstawki lampowe, 

elementy montażu mechanicznego, obwody żarzenia no 

i oczywiście... zasilacze. Zasilacz dla wielolampowego układu 
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jest bardzo kosztowny, musi zawierać bowiem drogie ele- 

menty filtrów, przede wszystkim zaś istotne są tutaj cię- . 
żar, rozmiary i cena transformatora sieciowego. Przecież 

np. dla kilkudziesięciu lamp sama moc żarzenia wynosić 
musi około 100 VA (np. 6,3 V; 15--20 A)! 

Znaczną oszczędność uzyskujemy również na samym „chas- 

sist — w przypadku tranzystorów wystarczą małe płytki, 

np. bakelitowe, z blachą zaś — jak wiadomo — są zawsze 

kłopoty. Biorąc ponadto pod uwagę miniaturyzację sprzętu 

i niewielki pobór mocy, jak rówmież ewentualne zasilanie | 

z baterii, nasza decyzja stosowania tranzystorów jest chyba 

całkowicie uzasadniona. Oczywiście nic nie stoi na prze- 

szkodzie, aby poszczególni radioamatorzy wykonali swe in- 

strumenty w oparciu o lampy elektronowe, dlatego też przy- 

kłady podane w niniejszym artykule będą układami za- 

równo tranzystorowymi jak i lampowymi. 

Zaczniemy oczywiście od instrumentu monofonicznego, tj. 
jednogłosowego. Wydaje się jednocześnie, że budowa takiego 
instrumentu z perspektywą dalszej rozbudowy do układu 

wielogłosowego jest jak najbardziej słuszna. Trzeba pamię- 

tać, że dość kłopotliwym i kosztownym elementem jest 

przecież sama klawiatura. Nie wymaga ona omówienia, na- 

leży jedynie zwrócić uwagę, aby przy samodzielnym jej wy- 

Kkonywaniu zachować rozmiary (a szczególnie szerokość kla- 
wiszy) zbliżone do normalnie spotykanych w instrumentach 
tradycyjnych. Najlepiej jest tu wzorować się na fortepia- 

nie. Odrębne zagadnienie natomiast stanowią styki poszcze- 
gólnych klawiszy. Powinny one zapewniać dobry i pewny 

kontakt, dlategą też idealnym rozwiązaniem jest stosowanie 

sprężynek wymontowanych z przekaźników, które posiadają 

styki wysokiej jakości. 

Schemat blokowy  prosteg« instrumentu jednogłosowego 

jest przedstawiony na rysunku 6. Widzimy tam klawiaturę, 

generator z układem wibrato oraz stopień końcowy. Po- 

nadto linią przerywaną pokazany jest układ barwy tonu. 

Aczkolwiek nie jest to element konieczny, jednakże nikt 

chyba nie zrezygnuje ze stosowania tych tak klasycznych 

efektów tym bardziej, że mogą one być osiągnięte bardzo 
tanimi sposobami. 

Przykład rozwiązania konstrukcyjnego klawisza jest przed- 

stawiony na rysunku 7. 

Na rysunku 8 przedstawiony jest schemat ideowy genera- 

tora tonowego. Już na pierwszy rzut oka widzimy, że jest 

to multiwibrator, którego częstotliwość drgań jest regulo- 

Guma * 3=4mm 

Rys. 7. Przykład konstrukcji klawisza instrumentu elektro- 

ś nowego 

wana za pomocą oporników, włączanych do układu kla- 

wiszami. Oporniki te znajdują się w gałęzi sprzężenia 
zwrotnego multiwibratora. Jeżeli nie jest naciśnięty żaden 

klawisz, obwód ten jest zwarty i układ nie pracuje. 

W tablicy 2 podane są wartości poszczególnych oporników 
klawiszowych dla małego instrumentu o dwóch oktawach. 

Przez dwukrotne zmniejszenie lub zwiększenie wszystkich 
pojemności sprzęgających można przesunąć wysokość tonu 

o oktawę w górę lub w dół. 

Jako regulowane oporniki klawiszowe najwygodniej jest 
stosować miniaturowe potencjometry „montażowe” sprzeda- 

wane w cenie 4 zł za sztukę. Każdy ton jest w ten sposób 
indywidualnie regulowany i to zapewnia poprawne zestro- 
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ę Rys. 8. Schemat ideowy: a — generatora tonowego, b — generatora wibrato 

jenie instrumentu. Zmienny opornik 100 kQQ w obwodzie 

bazy jednego z tranzystorów służy do zmiany dostrojenia 

całego instrumentu w niewielkim zakresie, około + 4 tonu. 
Jest to wskazane dla ew. współpracy instrumentu z innymi. 

W układzie należy oczywiście stosować elementy dobrej ja- 
kości, a więc np. kondensatory styrofleksowe. 

końcowego pewnego, odpowiednio ukształtowanego, pasma 
częstotliwości. W tablicy 3 zebrane są dane dla pięciu reje- 
strów. Stosowanie większej ich ilości jest raczej nie wska- 

zane, gdyż z natury rzeczy nie będą się one między sobą 
specjalnie różniły. Należy zwrócić uwagę, że podane w tabli- 

cy 3 układy filtrów są niskooporowe, a więc przystoso- 

Na rysunku 8 przedstawiony jest także schemat ideowy 

generatora w.brato. Jest to również układ multiwibratora, 
lecz o bardzo małej częstotliwości (5--10 Hz). Częstotliwość 

ta jest regulowana za pomocą przełącznika, aczkolwiek nie 

wane do pracy w układach tranzystorowych. Dla układów 
lampowych należy stosować filtry zaprojektowane inaczej; 

przykłady takich filtrów będą podane w dalszej części arty- 

jest to konieczne. W celu uzyskania „miękkiego wibrato ka 

prostokątne impulsy napięcia wyjściowego są odpowiednio 

formowane przez układ RC o dużej stałej czasu. Potencjo- 

metr P służy do regulacji amplitudy wibracji i w skrajnym / generatora 
położeniu wyłącza układ. / 

Na schemacie blokowym (rys. 6) zaznaczono krzyżykiem I 

punkt, w którym można włączyć specjalny układ regula- „| 2 luf Do filirow 

tora amplitudy. Schemat ideowy tego układu jest pokazany 20pF 200k ro A 

na rysunku 9. Jest to stopień wzmocnienia, którego punkt 4 barwą lonu 

pracy, a więc i wzmocnienie regulowane jest przez napięcie 

przychodzące z generatora. Napięcie to jest prostowane za uf -40V 

pomocą właściwie spolaryzowanych diod. W odpowiednim SUL t 

położeniu przełącznika uzyskujemy narastanie lub malenie 

amplitudy drgań, co daje bardzo ciekawe efekty. Stała czasu 

tej, swego rodzaju automatyki, wynosi około 0,2 sek, co jest Pozycja 

wartością optymalną. Przy grze „staccato'” należy układ przełacznia 

wyłączyć. 1 m 

Najbardzej interesującym elementem instrumentu elektro- 

nowego jest układ barwy tonu, zwany przez muzyków „re- 2 == 
jestrem”. 3 

Jak nietrudno wnioskować, w układzie monofonicznego in- 

strumentu może być stosowana jedynie metoda formanto- Rys. 9. Schemat ideowy regulatora amplitudy 

wa, a więc polegająca na przepuszczeniu do wzmacniacza 
Charakterystyczna barwa tonu instrumentów blaszanych 

(1) jest osiągnięta po prostu przez przepuszczenie pełnego 

widma częstotliwości wytwarzanego przez multiwibrator 

Tablica 2 

Ton Częstotliwość (Hz) Oporność (kQ) (układ a). Zastosowanie filtru o dwóch częstotliwościach re- 
SE naa zonansowych (układ b) daje nieco lepsze, bardziej metalicz- 

r 349 200 ne brzmienie dźwięku. Instrumenty dęte drewniane (2) są 
fis" 369 75 ę imitowane za pomocą filtru silnie uwypuklającego wyższe 
g 392 30 hannoniczne w stosunkowo wąskim przedziale z jedną (a) 

gis” 415 20 lub (dwiema (b) częstotliwościami rezonansowymi. Instrumen- 
a? 440 15 ty smyczkowe (3) charakteryzują się stopniowo wzrastają- 

w 467 10 
h' 495 8 

c 524 7 
cis” 556 6 
a” 589 5 
dis” 625 4 
e" 661 3,5 4 h a = Ua 

fis” 138 2,8 

8 184 2,4 ń 
gis” 4 + 830 2,2 1652 

a” 880 2,0 

b” 934 1,8 

n” 989 , 1,6 
c" 1050 15 
cis” 1110 1,4 

a” 1180 1,3 

dis” 1250 1,2 

e” 1310 1,1 

: 1396 4 1,0 Rys. 10. Schemat ideowy zabawki elektronowej 
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Tablica 3 

filtry barwy tonu dta tranzystorowego insirumentu «nu2ycznego 

Barwa tonu układ filtru kształt charakterystyki 

Instrumenty RE 
dęte śż| 
blaszane s 

Gzestatliwosć 
——6————» 

240 : 
O- 

O, uf 
> QuF 
S l [20056 
w 40 40 

mt mk 

——— 
ę AQ dm 0Q | g 
Jnstrumenty = 
dęte 
drewniane 

| 1 240 dm 40mk 

3 
Jnstrumenty 
Smyczkowe 

uUktacy niema! identyczne 

4 2kQ0 5002 40mk 
| 

509 Q3uF: 

= > dalia 

2kQ E Bluf 

Ton prosty 
(stnusotdalny) 

Muzyka ster" 

cym uwypukleniem wyższych harmonicznych. Obydwa podane układy filtrów 

(a i b) są mniej więcej jednakowe. Ton „czysty”, o bardzo smutnym, mino- 

rowym brzmieniu powstaje w wyniku wyeliminowania harmonicznych za po- 

mocą filtru dolnoprzepustowego o charakterystyce stromo opadającej nieco po- 

wyżej najwyższego tonu wytwarzanego przez instrument. Uzyskany w ten spo- 

sób niemal czysto sinusoidalny ton posiada charakterystyczne brzmienie zwy- 

kłej fujarki lub... generatora akustycznego. 
Na szczególną uwagę zasługuje ostatni układ nader charakterystyczny dla 

instrumentów elektronowych. Przez uwypuklenie harmonicznych niższego rzędu 
z jednoczesnym całkowitym wytłumieniem tonu podstawowego uzyskujemy bar- 

dzo ciekawą barwę dźwięku. Dźwięki o tym zabarwieniu są bardzo często 

stosowane w słuchowiskach radiowych lub w muzyce filmowej dla wywołania 

wrażenia niecodzienności, imitacji „odgłosów kosmosu” itp. 
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Generator tonowy w połączeniu z po- 

danym w tablicy 3 układem rejestrów 

daje na wyjściu około 40 mV napięcia, 

co wystarcza do wysterowania przecięt- 

nego wzmacniacza małej częstotliwości. 

wzmacniacz taki należy zaprojektować 

samodzielnie, stosownie do  indywi- 

dualnych wymagań. Należy jedynie 

zwrócić uwagę na zapewnienie możli- 

wie szerokiej wstęgi przenoszenia 

wzmacniacza (wraz z głośnikiem lub 

zestawem głośników), jest to bowiem 

konieczne dla poprawnego odtwarzania 

charakterystycznych barw dźwięku po- 

szczególnych rejestrów. 

Na podstawie podanych przykładów 

konstrukcyjnych poszczególnych  czło- 

nów instrumentu elektronowego może- 
my zaprojektować układ odpowiadający 

naszym potrzebom i możliwościom. 
Układ taki może być mniej lub więcej 
rozbudowany. Jako przykład jednego z 
najprostszych rozwiązań może służyć 
pokazany na rysunku 10 schemat dzie- 
cinnej zabawki produkowanej w Ame- 
ryce. Układ ten wytwarza jedynie osiem 
podstawowych dźwięków gamy (bez 
półtonów). Przełącznik PP służy do 
przesuwania wszystkich dźwięków o 
Gktawę w dół. Potencjometr 10 kQ słu- 
ży do regulacji siły głosu. Pierwszy 
z tranzystorów zastosowanych w ukła- 
dzie jest zwykłym tranzystorem małej 
częstotliwości; w stopniu wyjściowym 
pracuje większy tranzystor o mocy 
strat kolektora rzędu 1 W. Oczywiście 

układ jest to tylko zabawka i jako taki 
nie może być traktowany „na serio”. 

Radioamatorzy o pewnych ambicjach 
muzycznych nie traktują jednak po- 

ważnie instrumentów monofonicznych 
i myślą o budowie instrumentu „z praw- 
dziwego zdarzenia” — a więc polifo- 
nicznego. Jest to o tyle słuszne, że me- 
chaniczna konstrukcja instrumentu, a 
w szczególności klawiatury, jest dość 
skomplikowana, jeśli więc już budować 
coś rzeczywiście solidnego — to instru- 
ment wielogłosowy. 

Zastanówmy się jednak, jaki typ in- 
strumentu leży w granicach  amator- 

skich możliwości. Jest oczywiste, że kla- 
syczne organy typu koncertowego o peł- 

nej skali dźwięku (siedem oktaw), z bo- 

gato rozbudowanym układem rejestrów, 
opartych na zasadzie syntezy i stop- 

niem wyjściowym dużej mocy (np. 100 

w), znajdują się poza tymi granicami. 

Decyduje o tym przede wszystkim koszt 

takiego instrumentu, idący w dziesiątki 

tysięcy złotych jak i trudności z niety- 

powymi elementami, jak np. przekaźni- 

ki. W poszukiwaniu, możliwie taniego 

rozwiązania, łatwego do samodzielnego 

zaprojektowania i wykonania, niewąt- 

pliwie najbardziej interesującym okaże 

się instrument z generatorami drgań re- 

laksacyjnych synchronizowanych za po- 

mocą dwunastu (lub nawet mniej, co 

jest również możliwe) generatorów wio- 

dących o dużej stabilności. W układzie 

zastosujemy oczywiście rejestry typu 

formantowego. 

W trzeciej (i ostatniej) części niniej- 

szego artykułu podane zostaną przykła- 
dy konkretnych rozwiązań konstrukcyj- 

nych poszczególnych stopni takiego in- 

strumentu w kilku wariantach: z lam- 

pami  elektronowymi, neonówkami i 

tranzystorami. 



Elektronika użytkowa 

Opisany tu przyrząd przeznaczony 

jest do wykrywania szczelin 'i pęk- 

nięć w materiałach ferromagnetycz- 

nych — głównie wyrobach ze stali, 

żeliwa itd. Za pomocą opisanego 

defektoskopu można wykrywać 

szczeliny i pęknięcia znajdujące się 

na głębokości do ok. 5 mm od po- 

wierzchni wyrobu, przy czym stan 

powierzchni lub rodzaj pokrycia 

nie wpływają na działanie przyrzą- 

du. 

Defektoskop działa dzięki odształ- 

ceniom pola magnetycznego, powo- 

dowanym przez wady materiału 

wywołujące miejscowy wzrost opor- 

ności magnetycznej. 

Przyrząd składający się z czujni- 

ka, generatora i wzmacniacza oraz 

stabilizowanego zasilacza, przysto- 

sowany jest do zasilania z sieci o 
napięciu 220 V lub 127V, przy czym 

pobierana moc wynosi ok. 80 VA. 

Czujnik składa się z rdzenia z 

cewkami Ly i L„, służącymi do in- 

dukowania zmiennego pola magne- 

tycznego w badanym wyrobie oraz 

cewek Ly, Lę i Ls włączonych w 

układ wykrywający defektoskopu. 

Cewka Ly znajduje się pomiędzy 

biegunami elektromagnesu wzbu- 

dzającego, a cewki La i Lą — nad 

rdzeniem. Taki układ cewek ma na 

celu zwiększenie czułości przyrządu. 

Cewki Lą i Lg ułatwiają uzyskanie 

RZ10k Rą745k 

DEFEKTOSKOP 

MAGNETYCZNY 

różnych natężeń sygnału w zależ- 

ności od rozmiarów pęknięć i od 

położenia czujnika względem pęk- 

nięcia. Dokładne położenie pęknię- 

cia pod cewką Ly ustala się za po- 
mocą wbudowanych na wyjściu 

przyrządu wskaźników. 

Schemat ideowy przyrządu jest 

przedstawiony na rysunku 1. Lewy 

układ lampy V1 pracuje w genera- 

torze m.cz. wytwarzającym prąd si- 

nusoidalnie zmienny o częstotliwoś- 

ci 1150 Hz, służący do zasilania ce- 

wek Ly i L, elektromagnesu wzbu- 

dzającego. 

W cewkach Ly, Lę i Ls indukuje 
się SEM, która doprowadzona jest 

poprzez transformator Trl do wej- 

ścia wzmacniacza. Pierwszy stopień 

wzmacniacza pracuje w układzie 

dyskryminatora, obcinając zbyt sła- 

be sygnały. Oporniki Ryg i Ry, służą 

do ustawienia właściwego progu 

dyskryminacji. Na wyjściu wzma- 

eniacza. są włączone: mikroampero- 

mierz, neonówka i słuchawki. 

Ryz 600k 

Rys. 1. Schemat ideowy” defektoskopu 

Stopień końcowy z lampą V3 ma 

dodatnie początkowe napięcie na 

siatce sterującej doprowadzone 

przez oporniki Ryg i Ryg. 

Sygnał z cewek czujnika jest do- 

prowadzony do siatki lampy V2. 

Amplituda przebiegów wywoływa- 

nych sygnałem na obciążeniu ano- 

dowym tej lampy rośnie, gdy pęk- 

nięcie przecina w poprzek linie sił 

pola magnetycznego wytwarzanego 

pomiędzy biegunami elektromagne- 

su. Amplituda tych przebiegów ma- 

leje, gdy linie sił przebiegają 

wzdłuż pęknięcia. Wartość sygnału 

otrzymywanego na wyjściu przy- 

rządu zależy w znacznym stopniu 

od rozmiarów defektu (szerokość i 

głębokość szczeliny) oraz od tego, 

czy dochodzi on do samej powierz- 

chni, czy też znajduje się na pew- 

nej głębokości pod powierzchnią. W 

celu nabrania wprawy w ocenie 
rozmiarów spotykanych defektów, 

należy przeprowadzić serię do- 

świadczeń z dwiema płytkami sta- 

lowymi, pomiędzy które można 

wkładać przekładki papierowe o 

różnej grubości. Można też przykry- 

wać je trzecią płytką stalową, imi- 

tując szczelinę ukrytą pod po- 

wierzchnią. ż 

Uzyskane w obwodzie anodowym 

lampy V2 przebiegi (wykorzystuje 

się tylko ujemne inpulsy) doprowa- 

dzane do siatki lampy V3 wywołują 

powstawanie na anodzie tej lampy 

impulsów dodatnich, zasilających — 

po wyprostowaniu przez prawy 

układ lampy V1 — mikroampero- ' 

mierz. Dodatkowe wskazania war- 

tości sygnału uzyskuje się za pomo- 

cą lampki neonowej N i słucha- 

wek T. Jeżeli obrócić czujnik o 90% 

względem szczeliny tak, że linie 

sił będą przebiegały równolegle do 

niej, to lampka neonowa zgaśnie, 

a sygnał akustyczny w słuchawkach 

osłabnie bądź zniknie całkowicie. 

Budowa czujnika, który jest waż- 

ną częścią składową całego urządze- 

nia, pokazana jest na rysunku 2. 

Rdzeń sporządza się z blaszek tran- 

sformatora płaszczowego — po wy- 

cięciu części środkowej. 

Cewki Ly i Ls nawija się na kor- 

pusach preszpanowych, dopasowa- 

nych do rozmiarów rdzenia i* do- 

brze usztywnionych lakierem lub 

szelakiem rozpuszczonym w spirytu- 

sie. 
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Rys. 2. Konstrukcja czujnika 

1 — listewka (tekstolit) 2 szt.; 2 — rysik; 3 — uchwyt rysika: 4 — sprężyna (drut 

stal, © 0,5 mm); 5 — końcówka (mosiądz); 6 — zakrętka; 7 — przykrywka (mosiądz 
lub aluminium); 8 — poprzeczka (tekstolit); 9 — ścianka boczna (mosiadz lub alu- 
minium) 2 szt,; 10 — ścianka (mosiądz lub aluminium) 2 szt.; 11 — podpórki (teksto- 
lit) 2 szt.; 12 — śruba (M3X45, 2 szt.; 13 — rdzeń; 14 — tulejka, 2 szt.; 15 — dolna 
podkładka (tekstolit); 16 — podkładka (tekstolit); 17 — przekładki, 2 szt.; 18 — 

rurka (mosiądz) 

Cewkę Iy nawija się za pomocą 
przyrządu wykonanego wg rysunku 

3. Składa się on z dwóch boczków z 

przecięciami (1), tulejki z otworami 

(2) i dwóch bolców (3) . Bolec wkrę- 

ca się do tulejki, a tę wstawia się 

pomiędzy boczki, które ściąga się 

śrubą z nakrętką. Na tak utworzo- 
nej szpuli nawija się cewkę, krzy- 

żując zwoje na bolcach. Przed roz- 

poczęciem nawijania należy założyć 

w przecięcia cztery kawałki mocnej 

nitki służącej do związania gotowej 

cewki. Po mawinięciu całej cewki, 

szpuję rozbiera się, wstawia się do 

środka okrągły gładki pręt o średni- 

cy 5 mm i cewkę ściska tak, aby 

stała się owalna. Następnie nasyca 

się cewkię parafiną przez kilkakro- 
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Rys. 3. Przyrząd do nawijania cewek 

tne zanurzenie w naczyniu 2 róż- 
puszczoną parafiną. 

Cewka LŁL;, powinna mieć 1300 
zwojów nawiniętych drutem 

0,12 mm, w emalii i jedwabiu. Cew- 

ki Lę i Li mają po 800 zwojów. 

Montaż czujnika wykonuje się w 

następującej kolejności: na rdzeniu 

osadza się cewki Ly i L.. Wstawia 

się rurkę 18 i zakłada się na nią 

przekładkę 16, a następnie cewkę 

li, która powinna znaleźć się po- 

rniędzy biegunami, ustawiona syme- 

trycznie i ściśle równolegle do kra- 

wędzi rdzenia. Następnie montuje 

się części: 8, 11 i 1, przyklejając je 

do rdzenia i sklejając między sobą. 

W dalszej kolejności wmontowuje 
się części składowe: 3, 4, 5, 6. Po- 

między poprzeczką 8 i rdzeniem 

ustawia się cewki Lą i L; zwracając 

uwagę, aby środkowa ich szczelina 

pokrywała się z płaszczyzną przebie- 

gającą przez środek odpowiedniego 

ramienia rdzenia 13. Końce cewek 

Ly, Lą i Lg przylutowuje się do koń- 

cówek znajdujących się na po- 

przeczce 1. 

W końcu montuje się ścianki 

boczne czujnika 9 zakładając pomię- 

dzy nie tulejki 14 oraz ścianki 10, 

wstawia się do środka rdzeń z cew- 

kami, umocowując go czterema śru- 

bami. B= Alo4 
W celu wykrywania szczelin i in- 

nych wad w rurach lub przedmio- 

tach o skomplikowanych kształtach, 

można wykonać czujniki dopasowa- 

ne do kształtu powierzchni. W razie 

potrzeby można również wykonać 

czujnik o mniejszych rozmiarach, 

stosując mniejszy rdzeń z dobrej 

stali transformatorowej i zwięk- 

szając liczbę zwojów w cewkach. 

Generator i wzmacniacz montuje 

się na chassis o wymiarach 180 X 
X 92 X 50 mm, a zasilacz na chassis 
230 X 116 X 35 mm. Część genera- 

tora i wzmacniacza można rozmie- 

ścić wg rysunku 4. Zasilacz jest 

wykonany jako osobny człon. 

Po zmontowaniu i sprawdzeniu 

prawidłowości działania poszczegól- 

nych stopni, należy przeprowadzić 

próby czujnika. 

Czujnik ustawia się nad szczeliną 

i pokrętłem regulatora czułości Re 

doprowadza się wskazówkę mikro- 

amperomierza do wychylenia do po- 

łowy skali. Cewka L, jest włączona 

prawidłowo, jeżeli odwrotne pnrzełą- 

czenie jej końców powoduje zmniej- 

szenie wychylenia wskazówki. Na- 

stępnie ustawia się wskazówkę 

przyrządu znowu na środku skali i 

przyłącza się szeregowo połączone 
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cewki Lą i Ly. Przy tym wychylenie 

wskazówki mikroaniperomierza po- 

winno się zwiększyć. 

Po dobraniu prawidłowych połą- 

czeń końców cewek i wypróbowaniu 

czujnika, wypełnia się go roztopioną 

parafiną i zamyka przykrywką. Po- 

przez rurkę 18 wprowadza się kolo- 

rowy rysik którym zaznacza się 

miejsce wykrywanego defektu w ba- 

danym przedmiocie. 

Dane transformatorów: 

Trl — rdzeń 16X24 mm; uzwoje- 

nie pierwotne ma *00 zwojów drutu 

0,2 mm; uzwojenie wtórne — 15 000 

zwojów drutu 0,08 mm; 

Tr2 — rdzeń 12 X 18 mm; uzwoje- 
nie pierwotne ma 4000 zwożów dru- 

tu 0,08 mm; wtórne 7000 zwojów 

drutu 0,08 mm, 

Tr3 — rdzeń 25 X 65 mm; uzwoje- 

nia: I — 600 zwojów drutu 0,76 mm, 

II — 500 zwojów drutu 058 mm, III 

i IV po 1625 zwojów drutu 0,31 mm: 

V — 34 zwoje drutu 1,2 mm; VI — 

34 zwoje drutu 1,3 mm. 

Dławik Dłl ma rdzeń 10X20 mm, 

na którym znajduje się 800 zwojów; 

drut 0,25 mm. 

Dławiki Dł2; Dł3 mają rdzenie 

10X22 mm i uzwojenia — 1400 zwo- 

jów drutu 0,3 mm. 

A. W. 

(wg radz. „Radio* nr 7/58) 

Kącik dla początkujących radioamatorów 

Radiofonia ultrakrótkofalowa ro- 

bi karierę nie tylko na całym świe- 

cie, lecz również i w naszym kraju. 

Uruchomiane są nowe ośrodki na- 

dawcze UKF, w sklepąch pojawiają 

się coraz liczniejsze modele radio- 

aparatów przystosowanych do od- 

bioru fal metrowych. Aparaty te 

są jednak droższe od popularnych 

odbiorników z zakresem długo-, 

średnio- i krótkofalowym. Oczywi- 

ście budowa sieci ośrodków nadaw- 

czych UKF, pokrywającej cały kraj 
musi wymagać  wielomilionowych 

nakładów. A więc w sumie — 

znaczny wzrost kosztów i to za- 

równo po stronie nadawczej jak i 

odbiorczej. Pomimo tego jednak 

odbiór programu na zakresie UKF 

staje się coraz bardziej populas- 

ny; muszą więc chyba istnieć ja- 

kieś przesłanki uzasadniające ta- 

kie dziwne anomalia. 

Tak też jest w istocie. Powodów, 

dla których trwa „moda” na fale 

ultrakrótkie, jest kilka. Postaramy 

się je omówić przynajmniej w 

skrócie. 

Zasadniczym problemem, dla któ- 

rego radiowcy zwrócili uwagę na 

zakres fal ultrakrótkich jako na 

nowy sposób przesyłania audycji do 

słuchacza, był chaos, jaki się wytwo- 

rzył już kilka lat po ostatniej woj- 

nie na zakresach fal średnich i dłu- 

gich. Fakt ten stanie się łatwo zro- 

zumiały, jeżeli uświadomimy so- 

bie, że w okresie tym wszystkie pra- 

wie państwa Europy odbudowywa- 

ły i rozbudowywały w szybkim 

Słuchamy programu na zakresie UKF 

tempie swoje radiofonie. Jak grzy- 

by po deszczu wyrastały nowe ra- 

diostacje, strzelały w niebo potęż- 

ne maszty i wieże antenowe. Nasza 

polskia radiofonia również nie po- 

zostawała w tyle (otwarcie w dn. 

22 lipca 1949 r. radiostacji w Ra- 

szynie z 335-metrowym masztem, 

najwyższym wówczas w Europie!). 

W rezultacie, ponieważ większość 

państw myślała raczej wyłącznie 

o swoich potrzebach, nie przestrze- 

gano lub świadomie omijano o0b?- 

wiązujące porozumienia i konwen- 

cje międzynarodowe, przydzielające 

stacjom odpowiednio dobrane dłu- 

gości fal roboczych i ograniczające 
promieniowaną moc. Wynik takiej 

gospodarki mógł być tylko jeden: 

już w początku lat pięćdziesiątych 

można było poprawnie odbierać (na 
najlepszym nawet odbiorniku) jedy- 

nie stację lokalną. Starsi wiekiem 

radiosłuchacze pamiętają jeszcze 

te czasy (np. lata trzydzieste), kie- 

dy to posiadacz radioodbiornika do- 

wolnie wybierał sobie (według pro- 

gramu zamieszczanego w gazecie) 

ulubione audycje: transmisję opery 

z Mediolanu, kabaretowych piose- 

nek z Paryża lub jazzu z Londynu 

Wystarczyło po prostu nastawić ra- 

dioodbiornik na daną stację według 

oznaczeń na skali, a program trans- 

mitowany z odległej o setki kilo- 

metrów radiostacji mógł być odbie- 

rany z praktycznie tą samą jakoś- 

cią co program z pobliskiego Ra- 

szyna. 

Te czasy minęły już bezpowrot- 

nie; obecnie nikt dobrowolnie nie 

zlikwiduje urządzeń nadawczych, 

w które zainwestowano miliony, 

aczkolwiek dziś pracuje w Euro- 

pie prawie pięciokrotnie więcej 

stacji niż powinno ze względu na 

wzajemne zakłócenia. Dlatego też 

skala radioodbiornika z oznacza- 

nymi na niej atrakcyjnymi nazwa- 

mi odległych stacji na zakresie dłu- 

go- i średniofalowym stała się obec- 

nie i pozostanie nadal właściwie je- 
dynie elementem dekoracyjnym 

bez żadnego praktycznego zna- 

czenia. 

W tej sytuacji radiowcy wyszli 

z bardzo słusznego założenia: jeżeli 

już i tak jesteśmy „skazani” na 

odbiór jedynie lokalnej stacji, to 

postarajmy się przynajmniej pro- 

gram ten uczynić możliwie atrak- 

cyjnym. Z technicznego punktu wi- 

dzenia atrakcyjność to przede 

wszystkim wysoka: jakość trans- 

Na | a jakość tę : składa się > wiele 

czynników, z z których - wymienimy 

dwa zasadnicze: pełna wstęga prze- 

noszonych częstotliwości akustycz- 
nych i brak zakłóceń wszelkiego ty- 

pu. Tym warunkom znakomicie od- 

powiada właśnie radiofonia ultra- 

krótkofalowa. 

Dla porównania warto przypom- 

nieć, że radiofonia tradycyjna prak- 

tycznie transmituje stosunkowo 

wąskie pasmo częstotliwości aku- 

stycznych, rzędu 50 -- 5000 Hz, na- 
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OBJAŚNIEMIE. 

6395= — Stacja pracująca na częstotliwości 
6485MH2 2 poziomą polaryzacją 

0824 —Stacja pracująca no częstotliwości 
6824MH2 z pionową polaryzacją 

tomiast nowoczesna technika UKF 

umożliwia przekazywanie całego za- 

kresu częstotliwości  słyszalnyca 

50 -- 15000 Hz. Jednocześnie przy- 

jęty system modulacji częstotliwości 

(zwany w języku techników „FM” — 

Frequency Modulation) jest szcze- 

gólnie niewrażliwy na wszelkiego 

rodzaju zakłócenia tak przemysłowe 

jak i atmosferyczne. Również istot- 

ne jest, że na zakresie fal ultrakrót- 

kich nigdy nie zaistnieje taka sytu- 

acja, jak obecnie na falach średnich 

czy długich, bowiem każdy nadaj- 

nik UKF posiada jedynie ściśle 

ograniczony, lokalny zasięg, a więc 

stacje -—— nawet pracujące na tej 

samej częstotliwości — nie przesz- 

kadzają sobie wzajemnie (jeżeli tyl- 

ko znajdują się od siebie w pewnej 
odpowiedniej odległości). 

Jest jeszcze jedna bardzo istotna 

cecha transmisji radiofonicznych na 

zakresie UKF, na razie o charakte- 

rze — przynajmniej w naszych wa- 

runkach — przyszłościowym. Otóż 

technika modulacji częstotliwości 

umożliwia również (przy pewnych 

stosunkowo niewielkich  adapta- 

cjach po stronie nadawczej i odbior- 

czej) transmitowanie audycji stereo- 

fonicznych, a więc o najwyższej 

osiągalnej dziś jakości, dzięki której 

radiosłuchacz zostaje jak gdyby 

„przeniesiony” do wnętrza sali kon- 
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certowej. Transmisje tego typu są 

już realizowane w USA oraz — na 

razie w ramach prób — w przo- 

dujących krajach Europy. 

Jak wynika z powyższego omó- 

wienia, nowoczesna radiofonia UKF 

jest techniką przyszłości. Dlatego 

też niecelowe byłoby „rozdzieranie 

szat” nad upadkiem radiofonii tra- 

dycyjnej — średnio- i długofalowej, 

gdyż na jej miejsce uzyskujemy 

transmisję naprawdę o wysokiej ja- 

kości. Ta wysoka jakość techniczna 

predystynuje audycje UKF do na- 

dania im odpowiedniej rangi arty- 

stycznej. Tak też jest w istocie: tzw. 

program III Polskiego Radia (nada- 

wany jest dotychczas w niewielkim 

rozmiarze codziennie od godz. 20.00) 
jest redagowany właśnie pod kątem 

dostarczenia słuchaczom znakomi- 
tego pod każdym względem pro- 

gramu (przeważnie muzycznego). 

Oczywiście ilość godzin programu 

III będzie systematycznie wzrastać. 

Tym wszystkim, którzy przebrnęli 
przez wyżej omówiony rys histo- 

ryczny i wyliczenie zalet transmisji 

radiofonicznych na falach metro- 

wych, przedstawimy obecnie aktu- 

alną sytuację, jaka istnieje u nas 

w dziedzinie budowy nowych obiek- 

tów nadawczych. 

Dla  zilustrowania tego faktu 

przedstawiamy Czytelnikom mapę 

SUNALKI ) 

ŁOMŻA BIALYSTOK l O o . 

mimi TT: 

1 
v 

Ład 

Rys. 1. Pokrycie kraju zasięgiem stacji UKF (stan na koniec 1963 r.) 

pokrycia terenu kraju transmisjami 

UKF (rys. 1). Wykreślone tam zasię- 

gi stacji są obliczone z dużym mar- 

ginesem, dlatego też odbiór progra- 

mu przy użyciy przeciętnego od- 

biornika (np. typu „Bolero”) jest 

możliwy również poza uwidocznio- 

nymi tam granicami. Sieć nowoczes- 

nych radiostacji jest aktualnie roz- 

budowywana aż do osiągnięcia peł- 

nego pokrycia kraju. W 1964 r. prze- 

widziane jest uruchomienie dalszych 

ośrodków nadawczych w Szczecinie, 

Poznaniu, Białymstoku i Olsztynie. 

Jak wynika z przedstawionych 

danych, możliwości odbioru wyso- 

kojakościowego programu na zakre- 

UKF istnieją ha dość znacznych 

obszarach kraju. 

Jak już wspomniano, odbiorniki 

2 zakresu UKF są produkowane w 

wystarczających ilościach. Dla wie- 

lu jednak może się wydawać, że 

cena tych odbiorników jest niepro- 

porcjonalnie wysoka. Wystarczy 

jednakże uświadomić sobie, że od- 

biornik tego typu zasadniczo różni 

się od odbiornika tradycyjnego. Nie 

będziemy tu wdawali się. w szcze- 

góły techniczne, nadmienimy jedy- 

nie, że odbiornik przystosowany do 

odbioru fal ultrakrótkich musi po- 

siadać co najmniej pięć lamp 



i znacznie większą (w porównaniu 

ze zwykłym odbiornikiem) ilość ob- 

wodów strojonych. Oczywiście, dla 

oddania wszystkich zalet wysoko- 
jakościowego systemu transmisji od- 

powiednie elementy odbiornika, jak 

wzmacniacz małej częstotliwości, 

czy zestaw głośników powinny być 

odpowiednio wysokiej klasy, a to 

również ma wpływ na koszt apa- 

ratu. Tak więc w sumie dość wyso- 

ka cena radioodbiornika z zakresem 

UKF jest uzasadniona. 

Istnieją jednak sposoby „ama- 

torskiego” odbioru radiostacji UKF 

za pomocą samodzielnie wykona- 
nych przystawek. Opis konstrukcyj- 

ny takiej przystawki przedstawiamy 

poniżej. Należy jednak podkreślić, 

że jej czułość jest mniejsza od czu- 

łości odbiornika „z prawdziwego 

zdarzenia”, dlatego też poprawna 

praca przystawki jest możliwa jedy- 

nie w zasięgu stacji UKF, uwidocz- 

nionym na omówionej wyżej ma- 

pie, z dobrą anteną na krańcach 

zasięgu. 
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elektrodowych C4,4, (anoda-katoda) 
i Csk (siatka-katoda) — jak to po- 
kazano na schemacie liniami prze- 

rywanymi. Z roboczego opornika 

detektora uzyskane napięcia małej 

częstotliwości są podawane do wej- 

ścia wzmacniacza akustycznego po- 

przez dodatkowy filtr RC. 

Wykaz części do montażu 

przystawki 

— cewki Ly, Ly, Ly wg opisu 1 kom- 

plet 

— lampa typu ECF 82 1 szt. 

— podstawka lampowa 10-szpilko- 

wa 1 szt. 

— opornik 1000/0,25 W 1 szt. 
— opornik 2 kQ/0,25 W 1 szt. 

— opornik 5 kQ/0,5 W 1 szt. 

— opornik 22 kQ/0,1 W 1 szt. 

— opornik 33 kQ/0,5 W 1 szt. 

— opornik 50 kQ/0,5 W 1 szt. 

— opornik 500 kQ/0,1 W 1 szt. 
— kondensator ceramiczny 6800 pF 

2 szt. 

—.- kondensator styrofleksowy 20000 

„Wyjsce 'do gniaz- 
aekodaplera woabiop 
ł nity TadORYM 

Rys. 2. Schemat ldeowy przystawki UKF 

Schemat ideowy przystawki z cy- 

sunku 2 przedstawia klasyczny, od 

wielu lat znany i stosowany układ 
wzmacniacza wielkiej częstotliwości 
na pentodzie oraz detektora su- 

perreakcyjnego na triodzie. W mo- 

delu zastosowano nowoczesną lampę 

ECF 82. Obwód wejściowy jest do- 
strojony do częstotliwości stacji 

pracujących w zakresie 66 -= 73 

MHz. Po wzmocnieniu w części pen- 

todowej lampy napięcia w. cz. prze- 

syłane są do obwodu detektora su- 

perreakcyjnego poprzez kondensa- 

tor sprzęgający o pojemności 5 pF. 

Detektor pracuje na triodzie z wy- 

korzystaniem pojemności między- 

— kondensator 

1 szt. 
— kondensator ceramiczny 300 pF 

2 szt. 

ceramiczny 5 pF 

— kondensator elektrolityczny 8 

uF/350 V 1 szt. 
— kondensator ceramiczny 50 pF 

1 szt. 

— dławik w. cz. wg opisu 1 szt. 

Ponadto będą mam potrzebne 

drobne elementy montażowe, prze- 

wody, wtyczki bananowe itp. 

Przystawkę montujemy na nie- 

wielkim chassis z blachy aluminio- 

wej lub żelaznej o dowolnej gru- 

bości. Wielkość  chassis zależy od 

rozmiarów poszczególnych elemen- 

tów (np. kondensatora elektrolitycz- 

nego). W przystawce modelowej 
ograniczono wymiary do 120X65X50 

mim. 

Rozmieszczenie zasadniczych ele- 

mentów układu jest przedstawione 

na rysunku 3, Widzimy tam, mię- 

dzy innymi, gruby przewód uziemia- 

jący, który biegnie od środkowego 

trzpienia podstawki lampowej do 

jednego z gniazdek wyjściowych. 

Do tego przewodu przyłączamy 

wszystkie kondensatory blokujące 

oraz oporniki łączące elementy 

układu z masą. Również. do niego 

łączymy obudowę kondensatora 

elektrolitycznego. 

Cewkę wejściową Lę nawijamy na 
korpusie o średnicy 10-12 mm. 

Posiada ona 10 zwojów nawinię- 

tych drutem O 0,8 -1,0 mm w 

emalii; długość cewki ok. 15 mm. 

Na gotowej cewce L nawijamy jed- 

nowarstwową przekładkę z cien- 

kiego kartonu i na niej dopiero na- 

wijamy cewkę Iy — 4 zwoje z odcze- 
pem w jej środku, stosując przewód 

tzw. montażowy w izolacji igelito- 

wej. Cewkę detektora Lą wykonuje- 

my jako powietrzną, bez korpusu. 

Nawijamy ją drutem o średnicy 

1 mm w emalii (lepiej srebrzonym); 

ilość zwojów 10, średnica cewki 

10 mm, długość nawinięcia drutu 

15 mm. Do środka zwojów wykona- 
nej cewki przylutowujemy (po ze- 

skrobaniu w tym miejscu emalii) 

końcówkę dławika w.cz. 

Dane dławika Dł: na oporniku 

50 kQ/1 W nawijamy uzwojenie 

drutem O 0,2 mm w emalii, ściśle 

zwój przy zwoju, ile się zmieści. 

Końce przewodu lutujemy do koń- 

cówek opornika. 

Montaż przystawki nie jest trud- 

ny, należy jedynie zwrócić uwagę 

na bardzo staranne lutowanie i moż- 
liwie krótkie prowadzenie wszelkich 

przewodów. 

Po wykonaniu montażu według 

schematu ideowego i po jego spraw- 

dzeniu, można przystąpić do uru- 

chomienia przystawki. W tym celu 

przede wszystkim należy przyłączyć 

przystawkę do współpracującego 

z nią odbiornika. Dwa przewody 

„żarzeniowe” przyłączamy do prze- 

wodów odpowiednich nóżek w pod- 

stawce lampowej odbiornika (z lam- 

pami serii E), przewód połączony 

z masą — do masy odbiornika, 

zaś przewód oznaczony -+ 250 V — 
najlepiej do miejsca, z którego jest 

zasilana siatka ekranująca lampy 

głośnikowej. Ponadto łączymy 
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Opisana przystawka może rów- 

nież służyć do odbioru dźwięku to- 

warzyszącego  stacjom  telewizyj- 

nym. W tym celu należy odpowied- 

nio zmienić indukcyjność obu ce- 

wek: wejściowej i detektora. Nale- 

ży podkreślić, że przystawka może 

poprawnie pracować jedynie na za- 

kresie najmniejszych częstotliwo- 

Punkt neutralny 
ala zamocowania 

2050 mm,e0ery do sk kt 

kurka $6:12mm 

2 50*00mm 

Przewód SYMEITYCZNY 

2802 (donolna długość) 
Rys. 3. Rozmieszczenie zasadniczych elementów, widoczne od 

spodu przystawki 

gniazdka wyjściowe przystawki 

z gniazdkami adapterowymi odbior- 

nika. To połączenie, o ile nie jest 

zupełnie krótkie, należy wykonać 

z przewodu ekranowanego. Po u- 
ruchomieniu odbiornika powinna 

rozżarzyć się również lampa przy- 

stawki. 

Poprawnie wykonana przystawka 

sygnalizuje dobre działanie dość sil- 

nym szumem  superreakcji odtwa- 

rzanym przez głośnik. Możemy 

wówczas przystąpić do najważniej- 

szej czynności — zestrojenia obwo- 

dów. Jest to dość trudne zadanie, 

bowiem bardzo wiele zależy tutaj od 

pojemności własnych układu. Jest 

bardzo prawdopodobne, że po załą- 

czeniu anteny nie usłyszymy nawet 

śladu audycji. Bardzo wskazane 

jest wówczas próbne zestrojenie ob- 

wodu za pomocą rdzenia. 

Stosowanie rdzenia ferrytowego 

zwiększa indukcyjność cewki zaś 

mosiężnego lub miedzianego — 

zmniejsza. Jest to wskaźnikiem 
dalszego postępowania, gdyż cewkę 

dostroimy ostatecznie ściskaniem 

lub rozciąganiem zwojów, co odpo- 

wiednio zwiększa i zmniejsza jej 

indukcyjność. Końcowe dostrojenie 

przystawki, dokonane po około pół- 

godzinnym jej nagrzaniu, nie po- 

winno wymagać już żadnych dal- 

szych manipulacji. 

Poprawnie wykonana przystawka 

powinna pracować zadowalająco na 

obszarach objętych zasięgiem po- 

szczególnych stacji ultrakrótkofalo- 

wych. W bezpośrednim sąsiedztwie 

nadajnika (510 km) można sto- 

sować jakąkolwiek antenę zastęp- 

czą (np. zwykłą radiofoniczną), przy 

większym oddaleniu konieczne jest 
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4. Konstrukcja anteny na pasmo 
UKF 66--73 MHz 

Rys. 

stosowanie poprawnie zainstalowa- 

nej anteny UKF. Antenę taką wy- 

konujemy analogicznie jak antenę 

telewizyjną z rurki lub pręta mie- 

ści, a więc w kanałach I, II i 1IL. 

Przystosowanie naszej prostej apa- 

ratury do odbioru stacji nadających 

dzianego oraz płaskiego przewodu 

symetrycznego o oporności falowej 

280 ©. 

Na rysunku 4 pokazana jest kon- 

strukcja i wymiary anteny UKF 

na większych częstotliwościach, a 

w szczególności bliskich 200 MHz, 

jest co prawda teoretycznie możli- 

we, lecz praktycznie bardzo trudne 

do wykonania. 
pracującej poprawnie w całym paś- 

mie radiofonicznym 66-73 MHz. K. W. 

Wasi Czytelnicy piszą... 

© Jerzy Mayer z Jędrzejowa. Pisze Pan do redakcji następująco: Wpadłem na 

pewien pomysł. Mieszkam poza zasięgiem dobrego odbioru telewizyjnego. Mam 

odbiór mało kontrastowy + ze śniegiem. Zauważyłem, że można go nieco popra- 

wić przez zamianę między sobą lamp tych samych typów, Na przykład; w Szma- 

ragdzie jest 5 lamp EF 80. Pomierzyłem prądy emisyjne tych lamp i tę lampę; 

która miała największą emisję dałem na pierwszy stopień wzmacniacza pośr. cz. 

Drugą z kolei o dobrej emisji — na stopień drugi itd., a najgorszą z lamp wstawi- 

tem do toru fonii. Z dwóch lamp PCF 82 najlepszą dałem do mieszacza w, cz., 

drugą z kolei do separatora impulsów, a najgorszą do toru fonii, Odbiór się wy- 

raźnie poprawił. Chciałbym, aby innż telewidzowie podzielili się również ze swot- 

mi usprawnieniami na łamach „Radioamatora”. 

Myśl jest słuszna. Należy tylko zaapelować do Czytelników, aby dzielili się ze 

swoimi spostrzeżeniami z Redakcją. Co do pańskiego pomysłu zamiany lamp, to 

jest on jak najbardziej słuszny t stosowany przez świadomych technicznie posia- 

daczy telewizorów. Lampy nię zużywają się równomiernie. Najbardziej czułe na 

zużycie lampy są pierwsze stopnia wzmocnieniu w. cz. Decydują one o szumach 

odbiornika. Warto więc od czasu do czasu zamieniać miejscami lampy tego sa- 

mego typu i obserwować wyniki. W tym celu nie konieczne jest nawet badanie 

emisji lamp. Życzymy dobrego odbioru. 

e Pragnę nawiązać korespondencję z krótkojalowcem (zaawansowanym, star- 

szym) w celu zaznajomienia stę z dokładną budową krótkofalówki. Andrzej Gaca, 

Bydgoszcz 5, ul. Kijowska 73/3. 



POLSKI ZWIĄZEK 
KRÓTKOFALOWCÓW 

CZŁONEK 
MIĘDZYNARODOWEJ UNII 

RADIOAMATORSKIEJ  (IARU) 
ORGAN 

ZARZĄDU GŁOWNEGO PZK 

Wiadomości KF 

opracowane z ramienia SPDXC 

przez SP9DT 

Podczas miesięcy wakacyjnych otrzy- 

maliśmy od wielu naszych miłych Czy- 

telników pozdrowienia wraz z życzenia- 

mi przyjemnego wypoczynku. Te dowody 

pamięci oprócz zawartych w nich mi- 

łych dla nas słów przekonują nas o 

więzi, jaka rozwinęła się w naszym 

DX-owym gronie, skupiającym się wo- 
kół Biuletynu CQDX. Wszystkim ser- 
decznie za pamięć dziękujemy, a szcze- 

gólnie: SP5SYL, 5HS 1 5NE, którzy po- 
zdrowienia przysłali nam aż z Anglii 

a za naszym pośrednictwem — wszyst- 

kim SP. 

Z ŻYCIA SPDX CLUBU 

Honorowa lista SPDXC 

1. SP9KJ — 241 
"2. SP7HX — 225 

3. SPBCK — 219 
4. SPYRF — 211 
5. SP9DT — 201 

Kol. 9KJ powiększył swój dorobek na 

podstawie zaświadczenia ARRL z dnia 

11.VII.1963 r. 

Nowi członkowie SPDXC 

Nowym członkiem rzeczywistym klu- 
bu został: 

Nr 48 Waldemar Agatowski z Warszawy 

— SPSAIB 

Serdecznie gratulujemy i 
naszym gronie. 

witamy w 

Nalepki na dyplomy SPDXC 

Do dyplomu Nr 14 — SP2LV 125(130) 

TABLICA DX 

(stan na dzień 31.VIII.1963 r.) 

AJ Grupa cw/fone 

SP9KI 247/256 SP6AAT — 167/193 
SPYRF 226/240 SP6BZ 160/173 

SP7THX 225/232 SP5SGX 156/175 

SP8CK 222/235 SP8MJ 137/152 
SP9DT 207/223 SP8SZ 135/188 

SP6FZ 199/221 SP9PT 128/142 

SP5ADZ 194/226 SP9NH 126/147 

SPYTA 185/202 SP9DH 124/147 
SP9KAD 184/208 SP8EV 122/143 

SP8HT 171/194 SP9ACK 121/122 

SP8HR 176/198 SP5SAFL 120/157 

SPSHS 170/177 SP8JA 120/155 

SP9ADU — 169/197 SP8BAJK 117/147 

NR 11 e (42) 

SP5AIM 113/134 SP3KCC 81/119 

SPYCS 110/137 SP2PI 80/114 
SP5SAIB 108/142 SPYKDE 175/104 

SP9DN 107/132 SP9ABP 14/83 

SP8SR 106/124 SP7QO 69/76 

SP2BA 105/130 SP9ADI 67/86 

SP3HD 105/122 SP5SPA 66/79 

SP8AAH 101/156 SP9PZD 63/85 

SP2CO 100/119 SP8ZR 62/85 

SP5NE 96/108 SP2BO 62/78 

SPSYC 94/165 SP5AHW 62/74 
SPSYL 93/100 SP8AOV 60/106 

SP3KET 90/122 SP20Y 58/69 

SP50D 90/112 SPYAED 57/62 

SP3KBJ 90/98 SPYZW 55/79 
SPSALG 85/114 SP9RJ 55/70 

SP2AEO 85/106 SP3AOT 50/100 
SP9YP 82/110 

B. Grupa fone 

SPTHX 175/181 SP9PZD 58/72 

SP9FR 165/199 SP5AIM 43/59 

SP9KJ 163/182 SP9RJ 39/47 

SP8CK 163/175 SP8AJK 37/55 

SP9RF 150/160 SP3KET 35/43 

SP5XM 132/155 SP6FZ 30/45 

SPSHS 99/113 SP9PT 25/31 

SP9KAD 92/98 SPY9ADU 21/27 

SP8HT 19/94 SP6UK 11/17 

SP9DT 178/104 SP9DH 10/11 

SPSZK 60/75 

C. Grupa 2 X SSB 

SP9FR 127/182 SP5PO 82/105 

SPSHS 835/107 

D. Grupa SWL 

SP3-335 141/202 SP9-533 54/145 
SP9-649 132/201 SP7-3018 50/144 

SP2-4006 88/186 SP9-752 39/160 

SP9-1062 84/160 SP7-3017 30/127 

SP9-9038 173/154 SP3-334 21/75 
SP9-115 617/146 SP9-660 23/40 

SP9-624 66/98 SP3-492 16/41 

SP9-1045 62/91 

Ostatnio do współzawodnictwa przy- 
stąpili: kol. Jurek ze Smolca k. Wro- 
cławia SP6SO oraz kol. Janek z Byto- 

mia SP9-624. 

UKF _e UKF e UKF 

NOWA POLSKA ŁĄCZNOŚĆ 
W ODBICIU OD METEORÓW 

W dniu 13.8.63 r. SP9ANH podjął umó- 

wione listownie próby łączności MS z 
brytyjską stacją G5YV w miejscowości 

Mosley. Pracowano w pasmie 144 MHz. 

Dla odbić wykorzystano ślady Perseidów. 
Stacja brytyjska pracowała mocą 800 W 

przy użyciu  20-elementowej anteny; 

SP9ANH dysponował mocą tylko 60 W, 
konwerterem kwarcowym ż EC86 na 
wejściu i anteną Yagi o zysku ok. 12 dB. 

KrótkofaloWiEC  pozski 
e LISTOPAD e 1963 

Jak więc widać, była to normalnie wy- 

posażona stacja, jakich w Polsce jest 
kilkanaście. 

QSO trwało w sumie 8 godzin. Raport 

w Anglii wynosił S26, zaś w Bielsku — 

S49. Najdłuższy burst stacji brytyjskiej 

trwał aż 59 sekund. Wydaje się, że łącz- 

ność SP9ANH ze stacją G5YV będzie 

najdłuższą w Polsce. SP9ANH nagrał to 
MS-QSO na taśmie i odegrał ją na zjeź- 

dzie UKF w Chorzowie. 

FANTASTYCZNA ŁĄCZNOŚĆ 
PAQGMUS/m 

w dniu 12.6.1963 r. w godzinach od 
18.46 do 21.00 PAOMUS operując w Ho- 

landii nadajnikiem  tranzystorowym o 

mocy 20 mW uzyskał w pasmie 144 MHz 

pełne QSO z angielskimi stacjami G2JF 

1 G3FVP. Siła sygnałów PAOMUS ode- 

branych z Anglii osiągała S7 do S$9. 

PAOMUS słyszał stacje angielskie stale 

z siłą S9 plus. Maksymalna odległość 

jaką pokonał PAOMUS wynosi ok. 220 

km (wg PA-314). 

PRÓBY UKF W LIPCU 1963 r. 

w czasie lipcowych prób UKF, odby- 

wających się jednocześnie z naszym Pol- 

nym Dniem, kilka stacji na zachodzie 

osiągnęło wiele doskonałych wyników. 

Na przykład: HB9WB przeprowadził 124 

QSO z 11 krajami Europy. Ilość QSO 
ze stacjami poszczególnych krajów wy- 

niosła: z DL — 56; HB — 26; F — 2 
I — 5; ON — PAG — 2; DM2 — 2; 

OKI — 2; OE — 1; LX — 11 DL — 86 
Qso. 

Jak widać, technika radiowej łączności 
UKF poczyniła ogromne postępy. Jesz- 

cze kilka lat temu nikt nie uwierzyłby, 
że tak znaczna ilość łączności z kilku- 

nastu krajami Europy w tak krótkim 

czasie i przy użyciu sprzętu radioama- 

torskiego jest w ogóle możliwa. 

SP9DR 

| Ill ETAP MARATONU UKF 

Trzeci etap Maratonu UKF trwał od 
15 maja do 30 czerwca br. Przypadający 

w tym czasie SP9 Test (29/30.VI.) nie 

był zaliczony do Maratonu. Aktywność 

stacji UKF wzrosła wyraźnie w trzecim 
etapie. 

Uzyskano następujące wyniki: 

L.p. Znak _ Illetap pkt. I-III etap pkt. 
1. SP9DW 201 405 
2. SPSANH 182 315 
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3. SP6EG 177 177 

4. SPJAKW 154 309 

5. SP9GO 2 232 

6. SPYADQ 78 152 

17. SP9AGV ri m 
8. SP9DI 50 128 

9. SP9DR 47 93 

10. SP6XA 46 81 

11. SP9AIP 39 65 

12. SP9ZHR 18 43 
13. SP9ABE — 17 
14. SPJAGX - 6 

13. SPYDN —- 4 

Mimo wyraźnej przewagi SP9DW sy- 

tuacja na pierwszych trzech pozycjach 

jest nadal niejasna, bowiem czwarty 
etap Maratonu UKF jest długotrwały i 

ilość punktów może jeszcze ulec poważ- 
nym zmianom. 

SP3DR 

WYNIKI 
Il SUBREGIONALNYCH PRÓB UKF 

Próby te odbywały się w dniach 4—5 

maja br. Warunki propagacji na znacz- 

nym obszarze Polski były złe. 

wyniki 

1. SP3GZ 1435 pkt. 
2. SPGZG 3560 
3. SPYODW 1147 „ 
4. SPSADZ 1135 „ 
5. SPGXA 1085 ,, 
6. SP3PJ 685 „, 
7. SPIWY 620 „, 
4. SPJADQ 608 „, 
9. SP6PZB 607 ,, 

10. SPSAIR 470 „ 
11. SP99KW 350 „» 
12. SP9ZHR 250 „ 

SP9DR 

TX QRP | 

Urządzane corocznie „Zawody 

QRP” są w pewnym sensie popi- 

sem urządzeń nadawczych małych 

mocy. Regulamin tych zawodów 

przewiduje możliwość użycia na- 

dajnika najwyżej dwustopniowe- 

go, przy czym użyte w nim lam- 

py nie mogą przekraczać kata- 

logowej mocy odmisyjnej 2,5 W 

przy napięciu anodowym nie wyż- 

szym od 500 V. 

Wbrew utartej powszechnie opi- 

nii, że w Zawodach QRP użyty 

TX siłą faktu musi mieć zaled- 

wie parę watów mocy, dobrze o- 

pracowany nadajnik QRP może 

dysponować wcale pokaźną mo.ą 

rzędu 10 W, nie naruszając w naj- 

mniejszym nawet stopniu regula- 

minu zawodów. 

Podajemy opis i schemat nadajni- 

ka QRP, użycie którego pozwoliło 
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PROGNOZY WARUNKÓW PROPAGACYJNYCH 
— grudzień 1963 r. — 

OZNACZENIA 

———— prawdopodobieństwo dostatecz- 
nego odbioru (QSA 3) stacji dużej mocy 
i słabego odbioru (QSA 1—2) stacji małej 
mocy przez 27 dni w miesiącu. 

prawdopodobieństwo dobrego 
odbioru (QSA 4—5) stacji dużej mocy 

*QSsmo 7 MK? 46, rudien GMI Gruda Lat 

i dostatecznego odbioru (QSA 3) stacji " 
małej mocy przez 15—27 dni w miesiącu. 

prawdopodobieństwo dobrego 
odbioru (QSA 4—5) przez 3—15 dni w 
miesiącu. Sporadyczne możliwości od- 
bioru odległych stacji bardzo małej 
mocy. 

Pasmma 14 MH? 

OZZAŻIECAU 

Śrwurten Iós 

0 4 

LA 

VKZEPWSCH| 
VALp each | 

2N6 

konstruktorowi na zajęcie I miej- 

sca w ostatnich zawodach QRP. 

Nadajnik składa się z dwóch 

stopni, z których pierwszy pracuje 

jako przestrajany oscylator Clapp'a 

z dzielnikiem pojemnościowym, 

drugi zaś stopień pracuje jako 

wzmacniacz mocy (PA) przy na- 

pięciu anodowym 500 V i prądzie 

anodowym 20 mA. Daje to input 

10 W przy sprawności rzędu 75*%. 

'Tracona w postaci wydzielonego 

ciepła moc 2,5 W (pozostałe 25/0) 

mieści się w granicach dopuszczal- 
nej mocy admisyjnej dla lamp; 

typu 6K7, 6K3, EF 80 itp. 

Opisany nadajnik doskonale 

współpracuje z anteną typu Win- 

dom o długości części poziomej 

41 metrów (zaczep odprowadzenia 

na 1/3). 

Spis części 

Lą — cewka 40 zw. na korpusie 

© 3 cm, drut © 0,3 mm 

Ly — cewka 60 zw. na korpusie 

© 3 cm, drut O 0,3 mm 



— cewka 35 zw. na korpusie 

© 45 mm, drut © 1 mm, 

małe odstępy między zwo- 

jami 

R, — opornik 5 kQ/2 W masowy 

R — opornik 100000 Q/2 W ma- 

sowy 

Ry — opornik 500 Q/2 W masowy 

R; — opornik 250000 © masowy 

C, — kondensatory stałe  bezin- 
dukcyjne o pojemności 5000 

pF lub większej 

Z życia klubów 

C, — kondensator zmienny o po- 

jemn. 100 pF lub większej 

Cz, C;z, Cz — kondensatory stałe 

(tzw. czekoladki) po 100 pF 

Cs, Cg — kondensatory stałe po 

680 pF 

C; — kondensator stały 380 pF 

Cs — kondensator zmienny 100 pF 

lub więcej 

mA — miliamperomierz o skali 0-= 

+50 mA. 

Cewki Ly i Ls należy tak do- 

brać, odwijając lub dowijając ilość 

aby środek pasma 3,5 

MHz wypadł w połowie skal kon- 

zwojów, 

densatorów zmiennych C; i Cs, na- 

Lz 
ażeby moc 

tomiast ilość zwojów cewki 

trzeba dobrać taką, 

wyjściowa była największa. 

SP8HR. 

radioamatorskich 

RADIOAMATORZY 

Z BIELSKA—BIAŁEJ 

W październikowym numerze z ubie- 

głego roku zamieszczona została notat- 

ka o życiu t działalności Koła Radio- 
amatorskiego przy Szkole Przysposo- 

bienia Rolniczego w Rudzicy. Członko- 

wie Koła, ze swym instruktorem Ob. 
Władysławem  Kościelniakiem "na cze- 

le — utrzymują z redakcją naszego mie- 

sięcznika cenny dla niej kontakt t w 

kolejnym sprawozdaniu ze swej pra- 

'ey tnformują o swych dalszych osiąg- 

nięciach. Spróbujemy je w skrócie 

przedstawić t przy tej okazji wyrazić 

przekonanie, że twórcze poczynania 

naszych radioamatorów z Bielska Bia- 

łej znajdą nie tylko prawdziwe uzna- 

nie ze strony wszystkich Czytelników 

lecz również £ odbicie w zamierzeniach 

programowych  tnnych tego rodzaju 

ośrodków ruchu radioamatorskiego w 

kraju. 

W październiku 1962 r. powstało no- 

we Koło Radioamatorskie przy  Mło- 

dzieżowym Domu Kultury w Bielsku 
Białej. liczace 80 członków. Przyłączy- 

ło się do niego Koło przy Szkole Przu- 

sposobienia Rolniczego w Rudzicy. 

Członkami Koła są uczniowie szkół 

podstawowych i średnich z Bielska 

Białei. powiatu pszczyńskiego, żuwiec- 

kiego t cieszyńskiego. 

Zajęcia praktyczne odbywały stę 

przez cztery dni w każdym tygodniu 

od 16 do 20 godz. Podstawowe wypo* 

sażenie techniczne 

przez 

modele 

zostało zapewnione 

kierownictwo MDK, przy czum 

urządzeń t aparatów konstruują 

członkowie Koła żadnej pomocy 

finansowej z zewnątrz; po prostu po- 

krywają związane z tym Koszty z włas- 

nych zaoszczędzonych funduszów. 

W okresie od ub. r. 

do czerwca br. w ramach zajęć praktu- 

cznych wykonało Koło 125 modeli róż- 

nych urządzeń, a innymi od- 

biorniki lampowe i tranzystorowe, gene- 

ratory akustyczne, 

dajntkt krótkofalowe, kolbu do lutowa- 

nia. a nawet robota elektronowego od- 

powiadającego na 360 pytań. Modele te 

stanowiły „nader atrakcyjne eksponaty 

na wystawie pomocy naukowych oraz 

bez 

października 

między 

wzmacniacze, na- 

Grono członków Koła radioamatorskiego przy MDK w Bielsku-Białej, Ww środkowym 

rzędzie: dyrektor MDK, przewodniczący Komitetu Op.ekuńczego oraz instruktor Koła 

ja 
LU 

I 

= Fragment Wystawy ze stoiskiem eksponatów radioamatorskich. 
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Robot w otoczeniu swoich wykonawców 

prac ręcznych uczniów szkół podsta- 

wowych, jaka była zorganizowana w 

Bielsku Białej. 

Działalność Koła objęła również na- 

prawę odbiorników radiowych, apara- 

tów elektrycznych domowego użytku, 

nagrywanie fragmentów imprez świet- 

licowych i ich odtwarzanie, «wyświet- 

lanie filmów dla młodzieży, poznawa- 

nie zasad telewizji; oprócz tego prze- 

widuje się naprawę urządzeń radiood- | 

biorczych dla wszystkich szkół w po- | 

wiecie. 

Pokaźny to dorobek kilkumiesięcz- 

nej pracy jednego z najbardziej chyba 

aktywnych Kół naszych radtoamatorów. 

W twórczych i z nieslabnącym zapa- 

łem realizowanych poczynaniach życzy- 

my członkom Koła i jego ofiarnemu 

instruktorowi dalszych, jeszcze 

niejszych sukcesów. 

Uszczuplona objętość naszego czaso- 

pisma nie pozwala niestety na bardziej 

szczegółowe zrelacjonowanie przebiegu 

i wyniku odbytego w dniu 29 września 

br. spotkania przedstawicieli redakcji z 

Czyteln kami. Z kon'eczności zatem ©0- 
graniczymy sę- do uogólnień ujętych 

w ramy krótkiej notatki, 

Spotkanie odbyło się w gmachu 

związków Zawodowych w Warszawie, 

przy ul. Nowy Zjazd 1 — w oddanej 

nam do dyspozycji sali konferencyjnej. 

Poza dość liczną grupą przybyłych ra- 

dioamatorów, zarówno indywidualnych 
jak i zrzeszonych w radioklubach LOK 
oraz Oddziałach PZK, uczestniczyli w 
spotkaniu przedstawiciele: Dyrekcji Wy- 

dawnictw Komunikacji i Łączności, Za- 
rządów Głównych LOK oraz PZK, re- 

dakcji „Sztandaru Młodych'* oraz człon- 
kowie zespołu redakcyjnego. wśród 

zebranych nie brakło — co przyjemnie 

stwierdzić — współpracujących z re- 

dakcją autorów, jak również wybitnych 
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pięk- | 

Krótkofalowców, a także znanych auto- 
rów książek z dziedziny radia i tele- 

wizji. 

A propos książek: wizualny przegląd 

dorobku wydawniczego w tej właśnie 
dziedzinie umożliwiła zebranym urzą- 
dzona na sali ekspozycja najnowszych 

publikacji książkowych, uzupełniona 

wyłożonymi na stołach  biuletynami 

Wydawnictw Komunikacji i Łączności. 

Drugim z kolei urozmaiceniem było 
zwiedzenie przez uczestników spotka- 

nia znajdującej się obok czynnej w 

tym czasie Centralnej Radiostacji PZK. 

Zebranie zagail naczełny redaktor 
miesięcznika inż. M. Wargalla, po czym 
zgodnie z przyjętym porządkiem dzien 

nym wygłosił referat wprowadzający, 

jako podstawę do ogólnej dyskusji. 

Miała ona na celu sondaż opinii Czy- 

telników, obustronną wymianę myśli i 

poglądów, twórczą krytykę oraz zebra- 

nie wniosków pomocnych w dalszym 
Kkierunkowaniu poczynań zespołu re- 

dakcyjnego (kształtowanie profilu pi- 

sma, dobór tematyki, układ treści, jej 

ujęcie i proporcje, poziom opracowań 

itp.). w swej problemowej wypowiedzi 
naświetlił mówca całokształt sytuacji, 

w jakiej funkcjonuje warsztat pracy 

redakcyjnej oraz przedstawił zarówno 

dotychczasowe osiągnięcia jak 1 trud- 

ności napotykane w dążeniach do dal- 

szego uatrakcyjnienia 1 doskonalenia 

pisma o tak dużej poczytności i speł- 

niającego poważną funkcję w upow- 

szechnianiu politechnizacji społeczeńst- 
wa. W nawiązaniu do wskazań XIII 

Plenum KC PZPR podkreślił również 
konieczność pełnego dążenia do reali- 

zacji zadań postawionych przed całą 

naszą prasą i publicystyką, zadań do- 

tyczących podnoszenia świadomości 30- 
cjalistycznej w społeczeństwie na wyż- 

szy i bardziej dojrzały poziom. Ponadto 

poruszone zostały w referacie takie 

sprawy, jak: starania © przywrócenie 

poprzedniej objętości, ograniczone moż- 

liwości przerobowe w zakresie porad- 

nictwa, organizowanie konkursów i wy- 

staw, udział Czytelników w ankietyza- 

cji, współuczestniczenie w podejmowa- 

nej akcji rozwijania radioamatorstwa 

na wsi, zaopatrzenie rynku w detale i 

części, 



W dyskusji, jaka się wywiązała, za- 

brało głos 19 uczestników narady. Nie 

wszystkie wypowiedzi były zgodne w 

stwierdzeniach merytorycznych, jak też 

nie brakło kontrowersyjności w poglą- 

dach. Nie sposób przytoczyć wszystkich 

głosów i uwag; szkoda, bo były bar- 

dzo interesujące i stały naprawdę na 

wysokim poziomie. Tym niemniej spró- 

bujemy wymienić chociaż kilka, naj- 

bardziej typowych i oryginalnych, a 

naszym zdaniem słusznych wypowiedzi 

i postulatów. Oto one: 

© podjęcie starań u 
czynników, aby laureaci Konkursów 

twórczości radioamatorskiej (wywodzą- 

cy się z szeregów młodzieży szkolnej) 

względnie zdobywcy czołowych miejsc 

w olimpiadach łączności mogli być 

przyjmowani po maturze do wyższych 

uczelni technicznych bez zdawania cg- 
zaminów wstępnych, 

e ograniczyć teorię na poziomie wyż- 
szym do minimum na rzecz prostych, 
łatwiej przystępnych publikacji, © ile 

możności dotyczących opisów konstruk- 

cyjnych i doświadczeń praktycznych 

tak, aby treść odpowiadała zaintereso 

waniam _ przeciętnie 

radioamatora, 

miarodajnych 

zaawansowanego 

e ogłaszać konkursy na określone te- 

maty, 

e publikować opisy konstrukcyjne u- 

rządzeń, w skład których wchodzą 1a- 

two dostępne na rynku krajowym czę- 

Ści składowe i detale, 

e w szerszym zakresie wykorzystywać 

opisy ciekawszych rozwiązań publiko- 

kowanych w zagranicznych  czasopis- 

mach technicznych, 

© stworzyć sieć korespondentów terec- 

nowych dla zapewnienia dopływu ma- 
teriału informacyjnego o życiu i dzia- 

łalności klubów radioamatorskich; funk- 
cje te oprzeć na zasadach pracy spo- 

tecznej, 

e dla częściowego zrekompensowania 

uszczuplonej objętości wykorzystać I i Il 

stronę okładki na drukowanie tekstu, 

e zarezerwować nieco miejsca na pu- 
blikowanie opisów urządzeń ultrakrót- 

kofalowych, którymi będzie zasilał re- 
dakcję Polski Klub Ultrakrótkofalowców, 

© zapewnić większą regularność uka- 

zywania się miesięcznika w punktach 
sprzedaży, 

e szerzej potraktować na łamach cza- 
sopisma technikę tranzystorową (dane 

techniczne nowych typów tranzystorów 
produkcji krajowej, opisy układów od- 

biorczych itp.) oraz cybernetykę, 

e podawać ma schematach ideowych 

wartości prądów i napięć w zasadni- 

czych węzłach układu, 

e podawać oprócz spisu treści bieżące- 

go numeru również treść następnego 
numeru. 

e zwiększyć objętość miesięcznika 

przynajmniej do ram poprzedniej liczby 

stron, 

e awizować w audycjach Polskiego 

Radia każdorazowo ukazujący się nu- 

mer miesięcznika, podając w skrócie 

jego pozycje. 

W wypowiedziach nie brakło utyski- 

wań na trudności zaopatrzenia się w po- 

trzebne akcesoria radiotechniczne. Ten 
powszechnie odczuwany niedostatek po- 
winien wreszcie dostrzec nasz przemysł 

branżowy i aparat handlu, bowiem brak 

odpowiedniej bazy materiałowej hamuje 

rozwój radioamatorstwa i nie sprzyja 

politechnizacji społeczeństwa. 

Nie sposób nie wspomnieć o wystąpie- 

niu Ob. J. Kościelniaka z Bielska Bia- 

łej, który jako społeczny instruktor 

i entuz czny inicjator wszelkich 
poczynań tamtejszego młodzieżowego 

kołą radioamatorów przedstawił działal- 

ność i osiągnięcia młodych adeptów ra- 

diotechniki, demonstrując przy tym 
przywiezione z sobą niektóre modele 

urządzeń wykonanych własnoręcznie 

Przegląd wydawnictw 

FLEKTROAKUSTYKA WSZYST- 

KICH — witort 

Wyd. Kom. t Łączn., Warszawa 1963. Wyd 

1, nakład K1f0 czz., str, 

DLA 

mer in Aleksander 

215, cena 15 zł. 

Jak wynika z tytulu książki — nową 

swoją pracę adresuje autor do wszyst- 

kich zainteresowanych tą gałęzią tech- 

niki, 

Do wszystkich, a przede wszystkim 

do  radioamatorów, elektroakustyków, 

miłośników muzyki o wysokiej jakości 
jej odtwarzania przez urządzenia radio- 

elektryczne, realizatorów różnego ro- 

dzaju nagłośnień, instalatorów urządzeń 

rozgłaszania przewodowego, jak i do 

tych, którzy chcieliby ulepszyć jakość 

brzmienia dźwięku swego odbiornika 
lub zmontować domowy zestaw  elek- 

troakustyczny. 

Na walory omawianej publikacji skła- 

dają się m. in. przejrzyście ujęta treść, 

zwięzłość i jasność informacji i szereg 

cennych wskazówek praktycznych. Traf- 

ne zgrupowanie materiału w poszcze- 

gólnych, zamkni ca w sobie rozdzia- 

łach sprawia, Że czytelnik może wybrać 

sobie z całości tę partię treści do prze- 

studiowania, która go specjalnie interc- 

suje bez konieczności czytania książki 

od początku, kolejno rozdział za roz- 

działem. Niewielka stosunkowo objętość 

opracowania nie pozwoliła autorowi na 

bardziej wyczerpujące potraktowanie 
niektórych zagadnień i dlatego docieka- 

jąc bardziej dogłębnych naświetleń tych 

czy innych wątpliwości sięgnie czytelnik 

również i do innych źródeł, wymienio- 

nych na końcu książki w wykazie li- 

teratury uzupełniającej. 

Ogólnym przeglądem treści zawartej 

w publikacji mogą być choćby tytuły 
16 rozdziałów. Pierwsze cztery Spośród 

nich zaznajamiają z takimi zagadnienia-= 

mi, jak kryteria podziału i oceny urzą- 

dzeń elektroakustycznych, głośnik a 

datkowy, dźwięk i słuch oraz wskaźniki 

jakościowe. Następne rozdziały dotyczą: 

domowego zestawu elektroakustycznego; 

głośników, obudowy; zespołów głośni- 
kowych; kolumn dźwiękowych; wzmac- 

niaczy; adapterów; mikrofonów; zased 

przez członków koła. Wystąpienie to 
spotkało się z żywym uznaniem i ogól- 
nym aplauzem całego audytorium. 

Podsumowania narady dokonał 

wodniczący zebrania, z-ca  redakto- 

ra _ naczelnego mgr inż. A. So- 
wiński. Reasumując wypowiedziane 

przez zebranych uwagi — udzielił szere- 
gu wyjaśnień określających stanowisko 

Komitetu redakcyjnego w ooruszanych 

sprawach oraz zapewnił, że wszystkie 

zgłoszone postulaty będą wnikliwie 

przeanalizowane i w miarę możliwości 

realizowane. Dał również wyraz ubole- 

waniu z powodu nieobecności zaproszo- 

nego na spotkanie przedstawiciela Biu- 

ra Zbytu Sprzętu Tele-radiotechniczne- 

go; organizatorzy spotkania liczyli bo- 

wiem na to, że w sprawie zaopatrzenia 

rynku, tej chronicznej do pewnego 
stopnia bolączki, wypowie się poprzez 

swego przedstawiciela miarodajna insty- 

tucja. 
W końcowym przemówieniu zabrał 

głos wicedyr. J. Grudziński z Wydaw- 

nictw Komunikacji i Łączności informu- 

jąc, że nadal czynione są starania 

o przywrócenie poprzedniej objętości 

miesięcznika i że być może sprawa ta 

zostanie pozytywnie załatwiona z po- 

tkiem 1964 roku. 

Za udział w odbytym spotkaniu, za 

rzeczowe i cenne wypowiedzi świadczą- 
ce o dużej życzliwości Czytelników dla 

swego pisma i trosce o jego dalszy roz- 

wój podziękował wszystkim zebranym 

naczelny redaktor miesięcznika, apelu- 

jąc o dalszą współpracę i zacieśnianie 
kontaktów z redakcją. 

Jesienna niedziela, pracowicie spędzo- 

na w miłej atmosferze spotkania, nie 
była na pewno dniem straconym dla 

obydwu stron. Zespół redakcyjny zyskał 

sporo materiału do przemyślenia i su- 

gestii kierunkujących jego dalsze poczy- 

nania. A uczestniczący w spotkaniu Czy- 

telnicy? Może zechcą osądzić to sami. 

STORE m. w. 

prze- 

naglaśniania; wzmacniania dźwięków; 

instalacji elektroakustycznych; pseudo- 
stercofonii i stereofonii, Materiał opiso- 

wy uzupełniają tablice (18) z dan; 

technicznymi, wskaźnikami i zależnoś- 
ciami a poza tym trafnie dobrane scine- 

mezty, wykresy i monogramy oraz rysun- 

ki i fotografie. 

TW ogólnej ocenie można stwierdzić, że 
książka jest pozycją ze wszech miar 
udaną, Cechuje ją dobrze przemyślane 

ujęcie tematyczne, całkowita popraw- 

ność terminologii, jasność i logika wy- 

wodu, spory zasób praktycznych wska- 

zań oraz aktualnych danych źródłowych. 

Również strona edytorska 

na pochlebną ocenę. Papier, druk, ko- 

rekta i jakość reprodukcji graficznej 

nie pozostawiają nic do Życzenia, God- 

ną zwrócenia uwagi jest ponadto przy- 

stępna cena. , 
W konkluzji — bibliotekę niejednego 

chyba radioamatora wzbogaci jeszcze 

jedna bardzo przydatna i zasługująca 

na życzliwe przyjęcie książka techniczna. 

zasługuje 

M. w. 
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